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Wyrok śmierci we Lwowie 


Nowa faza rokowań reparacyjnych. 


Na drodze ku porozumieniu. 


WARSZAWA, 17. 5. (AW). „Kur- 
jer Warszawski* donosi z Paryża, że 
prace Komitetu ekspertów do spraw 
reparacyinych weszły obecnie w fazę 
likwidacji. Raport delegata angielskie 
go Stampa, opracowany współnie z 
delegatem niemieckim Schachtem nie 
spotyka się podobno z żadnymi po- 
w. źniejszymi zastrzeżeniami członków 
komisji. Genai 

PARYZ, 17. 5. (AW). „Peł. Pa- 


m a 


ris.* donosi, że równolegle z zapla- 
trywaniem sprawozdania Schachta i 
Stampi odbywają się konferencje ści- 
słego komitetu w sprawie wypraco- 
wania nowego planu rozdziału spłat 
reperacyjnych. Zdaje się, że narazie 
osiągnięto porozumienie w tym kie- 
runku, że kwestja ta wejdzie na po- 
rządek dzienny obrad komisji dopiero 
po załatwieniu sprawozdania Schach- 
ta - Stampa. 


Po otwarciu Powszechnej Wystawy Kraj. 


Publiczność tłumnie zwiedza Wystawę. 


WARSZAWA. 17. 5. (AW). „Prze- 
glad Wiecz.” donosi z Poznania, że w 
dniu dzisiejszym już od samego rana 
przybywają na Wystawę niezliczone 
tłumy publiczności. Dziś P. Prezy- 
deut był obecny na konkursach hip- 
picznych. Niedzielę poświęci P. Pre- 
zydent festivalowi muzycznemu, bio- 
rąc udział w głównych jego 'uroczy- 
słościach 

z = 

ZARZĄDZENIA, KTÓRE I DLA 

LWOWA SĄ POTRZEBNE. 


WARSZAWA, 17. 5. (tel. wł). 
W najbliższych dniach w związku z 
P. W K. rozpoczną przyjeżdżać do 
Warszawy wycieczki polskie z zagra- 
nicy. a 

Pierwsza wycieczka Polaków z A- 
meiyki przybedzie w przyszłym ty- 
godniu 

W związku z tem Komisarjat Rzą- 
du wydał szereg zarządzeń, zmierza- 
jących dc uporządkowania Warszawy. 

—0— 

PRZEDSTAWICIELE PAŃSTW ZA- 

GRANICZNYCH. 


POZNAN. 17 5. (AW). Na uro- 
czystoŚścizch otwarcia Powszechnej 
Wystawy Krajowej przybyli do Po- 
znania dyplomaci następujących 


| państw: Bulgarji, Danji, Francji, Bel 
gji, Helandji, Japonji, Jugosławii, Ło 
twy, Rosji Sowieckiej, Czechosłowa- 
cji, Persji, Węgier i Szwajcarji. 


= 


Sala parterowa Centralnej 


Wznowienie polsko - niem. 
rokowań handlowych. 


BERLIN, 17. maja. (Pat.). Komunikat 
półoficjalny zapowiada, że polsko-nie- 
mieckie rokowania handlowe zostaną 
podjęlie na nowo w dniu 27. lub 28. 
b. m. Poseł Rauscher — jak podaje 
komunikat — z okazji swego obec- 
nego pobytu w Beriinie omówił z od- 
tośnymi czynnikami niemieckimi spra- 
wę likwidacji majątków niemieckich w 
Polsce. 

—0— ] 
CZYŻBY TRZĘSIENIE ZIEMI 
W CZECHOSŁOWACJI. 


PRAGA, 17. maja. (AW). Ostatnio w 
okolicach Chebu i w całym zakątku 
zechodnim Czechosłowacii dały się od- 
czuć dość silne wstrząsy podziemne. 
W mieście Asz wylękla ludność opuści- 
ła domy! i całą noc spędziła na ulicach 
miasta. Fachowcy uważają, że ma się 
tu do czynienia z t. zw. wstrząsami 
tcktonicznemi wywołanemi osiadaniem 
pokładów skorcpy ziemskiej — nie zaś 
z wsirząsąmi wulkanicznemi. 


Restauracji na P. W. K. 
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katastrofalne położenie wielkiego miasta. 


Co się robi z Łodzią i co się robi w Łodzi? 
z tow. wiceprez. m. Łodzi Rapalskim. 


niło swe postanowienie i dało pierw- | mniejszego zainteresowania sytuacją, 


|Wywiad 


W olbrzymim ośrodku pracy „pol- 
skim Manchesterze'* dziś pracy coraz 
mniej! W oczach przymusowych 
„próżniaków“‘, którzy wolno, sennie, 
bez celu spacerują po ulicach mia- 
sta, łub siedzą bezczynnie w ogro- 
dach miejskich czytasz wielkie zwąt- 
pienie i beznadziejny smutek. To lu- 
dzie, których ginący przemysł łódzki 
wypędził z ich warsztatów pracy, lu- 
dzie wyczerpani troską, i zgryzotą, 
wycieńczeni głodem. Jest ich w tej 
chwili około pięćdziesiąt tysięcy, nie 
licząc tych, co pracując normalnie, 
zarabiają jeanak mniej, niż człowie- 
kowi normalnie do życia potrzeba. 

Dlaczego tak jest i czy tak być 
musi ? 

+ 

Chcąc się dowiedzieć, jak się przed- 
stawia położenie mas robotniczych w 
Łodzi i co robi socjalistyczny /(Ma- 
gistrat dla ratowania sytuacji i w 
dziedzinie inwestycji — zwróciłam się 
bawiąc przejazdem w Łodzi do wice- 
prezydenta tego miasta tow. Rapal- 
skiego z prośbą o informacje. 

— A co chcecie wiedzieć? Czy to, 
co się z Łodzią robi, czy to, co się 
w Łodzi robi? 

Temi słowy powitał mnie na wstę- 
pie tow. Rapalski. 

Co się z Łodzią robi! Nie trudno 
zrozumieć, o co chodzi... | 

Pytam tow. Rapalskiego, jaka jest 
przyczyna obecnej ciężkiej sytuacji w 
Łodzi ? j 

-- Złożyło się na to wiele przy- 
czyn —- brzmiała odpowiedź — jak 
pogorszona sytuacja na rynku euro- 
pejskim, ciasnota gotówkowa, ogólne 
ciężkie położenie kraju, sroga zima, 
spóźniona wiosna itd., ale przede- 
wszystkiem jest ignorowanie potrzeb 
Łodzi ze strony powołanych czynni- 
ków. Rząd dawał poprzedniemu Ma- 
gistratowi od 3—5 milj. zł. kredytów 
rocznie na kanalizację. Razem z 'wpły- 
wami podatkowemi wydatki na in- 
westycje w Łodzi wynosiły od 4—5 
miljonów rocznie, 

Kiedy przyszliśmy do steru — zda- 
waliśmy sobie sprawę, że bez więk- 
szej pożyczki roboty inwestycyjne w 
Łodzi będą się wlokły latami. Za- 
częliśmy więc robić starania o 'uzy- 
skanie większych kredytów. Istotnie 
udało nam się w pewnem konsorcjum 
amerykańskiem uzyskać pożyczkę w 


wysokości o miljonów dolarów na , 
względnie dogodnych warunkach. — i 


Kiedy umowa była już gotowa i 


przedstawiciele” nasi działali w po- | 


rozumieniu z ministerstwem skarbu 


— nagle ministerstwo skarbu zmie- ! 


szeństwo G. Śląskowi, który otrzy- 
mał 11 miljonów dolarów kredytów 
amerykańskich. Z tych kredytów o- 
trzymała Łódź na skutek zarządze- 
nia rządu za pośrednictwem Banku 
Gosp. Kraj. dwa miljony dolarów, z 
tem, że suma ta będzie zwrócona po 
otrzymaniu przez miasto Łódź wła- 
snej pożyczki. i 

Pieniądze te zostały częściowo u- 
żyte na roboty kanalizacyjne, a 'poza- 
tem na rozpoczęcie budowy domów 
na Polesiu Konstantynowskiem, i in- 
ne relot miejskie. Tak było w r. 
1928. 8: 

— A © z przyrzeczona pożyczką 
amerykańską ? 

— Owszem, w dalszym ciągu per- 
traktujemy z grupa finansistów ame- 
rykańskich o pożyczkę, ale na razie 
dalekie to do zrealizowania. Trudno, 
koujunktura ogólna się pogorszyła. 

— A kredyty z funduszu budowla- 
nego f t 

—- Niestety, w tym roku kontyn- 
gent 100 miljonów został zreduko- 
wany do minimum. Z 3 miljonów za 
kwiecień sama Warszawa otrzymała 
2 milj. zł}, a z [pozostałego 1 milj. 
przeznaczono dla Łodzi 500.000 zł. 
z wyrzźnem. wskazaniem, że 300.000 
zł mają otrzymać współdzielnie mie- 
szkaniowe. W maju otrzymała War- 
szawa 5 miljonów zł. a Łodzi, która 
buduje domy chcąc zaradzić klęsce 
mieszkaniowej, która prowadzi roboty 
kanalizacyjne, nie udzielono żadnych 
dalszych kredytów. 

W tych warunkach zmuszony został 
zarząd miasta do poczyniemia reduk- 
cji w budżecie zwyczajnym, aby (pro- 
wadzić w malym zakresie dalsze ro- 
boty inwestycyjne i dać zajęcie choć 
części bezrobotnych. W momencie ta- 
kim, kiedy w Łodzi jest zarejestro- 
wenych 18006 bezrobotnych, nie li- 
cząc półbezrobotnych, których jest o- 
koło 40000, rząd nie okazuje naj- 


"Zamach na Waldemarasa 


dziełem studentów  kowieńskich. 


KOWNO, 17. 5. (Pat. Policja kry- 
minalna wydała dla przedstawicieli 
prasy pierwszy komunikat oficjalny 
o śledztwie w sprawie zamachu na 
Wałdemarasa. Z komunikatu tego wy- 
nika, że zamach był dziełem studen- 
tów uniwersytetu kowieńskiego. — 
Stwierdzono, że do Waldemarasa i lje? 
go otoczenia padły salwy oddane 
przez trzy osoby. Nazwiska sprawców 
wkrótce po zamachu ustaliła policja. 


nie stara się o opanowanie kryzysu 
— cały więc ciężar musi znosić s4- 
morząd. Łódź nie ma kanalizacji, wo- 
dociągów, nie ma szpitali, szkół, ma 
natomiast wielką nędzę mieszkaniową 
złe bruki, i wielkie bezrobocie. 

W tej chwili magistrat zatrudnia 
1600 robotników a Ho roboty wyciąga 
ręce tysiące ludz” Sam zarząd gmi- 
ny nie da rady, jeżeli rząd nie przyj- 
dzie z wydatną pomocą. A tymcza- 
sem zapędzono nas w jakiś ślapy 
zaułek. 

ka 

Dzięki uprzejmości p. Dudzińskie- 
go, referenta prasowego magistratu 
m. Łodzi mogliśmy się przyjrzeć zbli- 
ska potężnym 20 gmachom budowa- 
nym przez socjalistyczny Magistrat m. 
Łodzi. Domy te, które kiedyś będą 
pomnikiem rozumnej gospodarki so- 
cjalistycznej czekają obecnie już tyl- 
ko na wykończenie, lecz brak pienię- 
dzy uniemożliwia doprowadzenie tego 
dziela do końca. Są to domy trzy- 
piętrowe o 017 mieszkaniach, po 3, 
21 1 pckoju, z kuchnią. Będą zaopa- 
trzone w wodę, łazienki, elektrykę, 
gaz itd, 

Koszt tej całej budowy wynosi 
około 20 miljonów złotych. W tym 
roku na kompletne wykończenie po- 
trzeba jeszcze 13 miljonów. Magistrat 
postanowił w tym roku wykończyć 
przynajmniej 8 domów z 420 mie- 
szkaniami kosztem 5 miljonów zło- 
tych i o tę sumę usilnie zabiega w 
Banku Gosp. Kraj. Od powodzenia tej 
pożyczki zawisłe jest wykończenie 
tych domów. A trzeba zważyć, że 
nigdzie w Polsce nic ma tak strasz- 
nej nędzy mieszkaniowej jak w Ło- 
dzi. Łódź, centrum przemysłu może 
się chlubić wobec Świata tem, że ipo- 
siada 65 procent mieszkań jednoizbo- 
wych, gdzie mieszka po 12 do '14 
osób w jednej izbie! MISR 

—0— 


Są nimi aresztowany już Aleksander 
Wasilins —- uważany za głównego 
sprawcę, Bullota i Marcin Gudhlis, 
którzy są poszukiwani przez policję. 


NA RACHUNEX POLSKI. 


MOSKWA, 17. 5. (Pat). Fałszywą 
wiadomość Lietuwos Aidas, jakoby za 
mach na Waldernarasa przygotowy- 
wany był w Warszawie powtórzyła 
cała dzisiejsza prasa moskiewska. — 
Ogłoszonego przez P. A. T. sprosto- 
wania, mimo, że było ono podane 
przez urzędową agencję sowiecką do- 
tychczas żadne pismo nie umieściło. 
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Kino „LEW“ 


Dziś Wielka Premiera. — Pcmimo sezonu letniego naj- 
większy szlagier francuski p. t. 


MADAME RECAMIER 


MADAME RECAMIER — to czarujące miłostki najpiękniejszej kobiety Francji. 
MADAME RECAMIER — to skończony wyraz piękna, artyzmu i wielkiego napięcia dratycznego 
MADAME RECAMIER — to największe arcydzieło filmowe. 


W głównej roli Marja Bell oraz zespół arlystów KOMEDJI FRANCUSKIEJ. 


UWAGA: 


film ten był specjalnie wyświetlany w Warszawie, przed Prez Mościckim, 
Marsz. Piłsudskim i przed wszystkimi Minisirami. 


Sanacja w sanacji. 


Piszą nam: | 

W trzecią rocznicę przełomu ma- 
jowego sanowanie ogólnych stosun- 
ków w Polsce zdaje się tak dalece 
postąpiło, że niema już miejsca na 
sanację w wojsku i urzędach i wo- 
bec tego rozpoczyna się już nowy 


okres sanacji wewnętrznej. 

W ostatnich dniach obserwujemy 
sanację w Strzelcu. r 

Dotychczasowy prezes Strzelca dr. 
Dłuski, prawdziwy demokrata, za- 
służony działacz polityczny i naro- 
dowy, wielki przyjaciel i towarzysz 
Piłsudskiego lat tyle, jak prawdziwy 
jałmużnik żebrał na lewoi i prawo, by 
nodbrzymać Strzelca, wkładając w tę 
organizację wiele czasu, pracy i wła- 
snego grosza. On to chciał z tej orga- 
nizacji wyciągnąć na powierzchnię zre 
formowanego życia państwowego czy- 
sty jak kryształ kierunek wychowania 
młodzieży dla obrony państwa i (dą- 
żył do tego, by przyszłe pokolenia 
przysposobione za młodu nie obcią- 
żały budżetu państwa długoletnią słu- 
żbą wojskową. Pos. Kierzkowski, dru- 
gi po Piłsudskim Główny Komendant 
Strzelca (pierwszym był ob. Malski), 
szedł również linją prostą, pracował 
dla wojskowego i fizycznego wycho- 
wania, po myśli szczerej demokracii. 
Jako poseł stanął przy Kościałkow- 
skim, tj. przy grupie Zjednoczenia 
Miast i Wsi i nie poszedł na bez- 
myślną służbę do pułkowników. To 
było wystarczającem, by go usunąć 
z Głównej Komendy. Już od dłuższe- 
go czasu wskutek tego Zw. Strzelecki 
nie był już oczkiem w głowie puł- 
kownikiem i dotacje różnych mini- 
sterstw zostały mocno przerzedzone. 

Zjazd Zw. Strz. jest zebraniem de- 
legatów okręgowych, a nie wszyst- 
kich strzelców. Rokrocznie zaszczyca 
zjazd ten Prezydent Państwa, tego 
roku nie przybył, gdyż nie chciał Ma- 
jestatu Rzpłtej narażać na uczestnic- 
two w obradach pełnych tarć i walk 
wewnętrznych. Nie przybył również 
i długoletni prezes dr. Dłuski, re- 
zygnując zgóry z przewodnictwa. Na 
sali zjazdu większość miał za sobą 
komendant Kierzkowski, którego de- 
legaci wysunęli na prezesa. Kiedy się 
to ujawniło, zagroziły sfery sanacyj- 
ne usunięciem się zupełnie od Strzel- 


m 0) O Maaa aaaea ZG m auaa 


ca, a następnie wysunęły zwykle do 
takich celów używanego p. Sclimala 
ze Lwowa, który jedyny wśród ge- 
branych miał odwagę wystąpić prze- 
ciw tak zasłużonemu obywatelowi jak 
dr. Dłuski i przeciw pos. Kierzkow- 
skiemu, zarzucając im brak inicjaty- 
wy i pracy, podając nieprawdziwie, 
że życzeniem Marszałka i sfer rządu, 
jest, by prezesem został b. pos. Wy- 
zwolenia Anusz, a komendantem gen. 
Barnaba Rożen. Mimo takich argu- 
mentów małą większością głosów 
przeszedł wniosek sanacyjny. 

Tak więc za tyloletnią obronę fp. 
Schmala we Lwowie przez dr. Dłu- 


skiego i pos. Kierzkowskiego docze- 
kali się tego, że Schmal zarzucił im 
nieróbstwo i wykoszławienie idei 
strzeleckiej. Charakterystycznem jest 
przemówienie Kierzkowskiego, który 
zalecił Strzelcom, by utrzymali cha- 
rakter demokratyczny, co odkrywa 
przecież zasłonę zamierzeń sfer sana- 
cyjnych.. ( } 

Wybory w Strzelcu są przykładem 
sanowania najbliższych już swoich kół 
i skoro tak dalej pójdzie, to znaj- 
dziemy się wkrótce przed nowym U- 
rzędem z pułkownikiem na czele, któ- 
rego zadaniem będzie szukanie miej- 
sca i jakiejś organizacji, gdzieby mo- 
żna było cośkolwiek posanować, 
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Symbol rolnictwa — buhaj z kobietą 


na grzbiecie, — stoi na terenach zach. 
PRAW RE 


Drugi lot „Zeppelina” io Ameryki. 


FRIEDRICHSHAVEN. Statek po- 
wietrzny „Hr. Zeppelin“ rozpoczął 16 
bm. rano o godz. 5 m. 58 swój drugi 
lot do Ameryki. 

= 

BAZŻYLEJA. Około godz. 7 i pół. 
„Zeppelin“ przeleciał nad RBazylja. 
Pięć szwajcarskich statków powietrz- 


nych wzniosło się, by odprowadzić 
statek niemiecki do granicy, | 
PARYŻ. „Zeppelin“, lecąc ponad 
południową Francją o godz. 1430 
ukazał się ponad Barceloną w Hisz- 
panji. l 


Orkiestra T. U. R. w Wygodzie. 
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Przewaga spraw górnośląskich 


na czerwcowej sesji Rady Ligi Narodów. 


BERLIN, 17. maja. (Pat.). „Vossische 
Zeitung“ donosi, że (delegacja niemiecka 
na czeru cową scc.ę wyjedziedo Madrytu 
pod przewodnictwem Stressemana 30. 
czerwca. Dziennik zapowiada, że poza 
zasadniczą kwestją mniejszościową Ra- 
da Ligi będzie musjała się zajmować 
tym razem większą ilością skarg doty- 
czącjch wydarzeń na G. Śląsku. Skar- 
gi te zgłoszone zostały zarówno ze 
strony mniejszości niemieckiej na pol- 
skim Śląsku jak i ze strony polskiej. 


W tlg dniach miała zm. 


jak donosi „Voss. Zta.“, do sckretarjat:! 
Ligi Narodów skarga Polski z powo- 
du wydarzeń opolskich. Skargi niemice- 
kie mają dotyczyć  przedewszystkiem 
spraw szkolnych oraz takich spraw, 
które były już przez Radę dawno zde- 
cydowane, ale które Rząd polski prze- 
wlekał. Do spraw tych zalicza dzien- 
nik sprawę Ulitza podkreślając, że mi- 
nister Zaleski przyrzekł wprawdzie 
prędkie jej załatwienie, lecz mimo to 
dotychczas niewiadomo, kiedy to za- 
łatwienie DE! ad 


Zacgnienie sytuacji w Chinach 


W przededniu nowego powstania. 


WIEDEN, 17. 5. (AW). Prasa wie- 
deńska donosi z Szangliaju, że Chiny 
znajdują się w przededniu wielkiego 
powstania przeciwko generałowi 
Czang Kai Szekowi. Generał Heu 
King Ton zerwał już jawnie z rzą- 
dein narodowym i proklamował nie- 
zależny rząd z siedzibą w Swatou. 
Przyłączył się do niego również mar- 
szałek Feng Ju Siang i (potajemnie 
skoncetrował w Honau około 20 tys. 
żołnierzy, którzy gotowi są do walki 
z Czang Kai Szekiem. ` 


LONDYN, 17. 5. (AW). Według 
nadeszłych tu wiadomości z Chin 
rząd centralny w Nankinie ma znowu 
trudności natury wewnętrzno- polity- 
cznej. Mianowicie w jednym z połud- 
niowych miast portowych chińskich 
generał, który stał na czele władz 
zwierzchnich miasta i okolicy, wypo- 
wiedział posłuszeństwo rządowi nan- 
kińskiemu. W kalonji europejskiej w 
Chinach liczą się z tem, iż w naj- 
bliższej przyszłości dojdzie do bar- 


| dzo poważnych tarć wewnętrznych. 


Ostateczna klęska Amanullaha 


LONDYN, 17. 5. (AW). Z Pesza- 
nar donoszą, iż w zachodniej części 
Afganistanu doszło do bardzo krwa- 
wych i okrutnych walk między trze- 
ma tamtejszemi szczepami. Walki to- 
czone były z nieprawdopodobnem 
wprost okrucieństwem. Okolica, w 
której odbywały się jest zupełnie zni- 
szczona. Zachodzi obawa, że walki 
al: z SĘ na teren Jnayj. A W związ 


ŚMIERĆ 11 OSÓB W NURTACH 
RZE 


MOSKWA, 17. maja. (AW). W oko- 
licy Leningradu w wiosce Rybeczyno 
podczas przejażdżki łodką na rzece 
przepływającej w okolicy Rybeczyno 
wskutek zderzenia z kutrem rybackim 
wpadło do rzeki į utopiło sję 11 osób 
jadących łodzią. 

—— 
STRASZNY WYBUCH KOTŁA 
W FABRYCE. 


+ BERLIN, 17. maja. (AW). W fabry- 
ce Wegelin i Hibner w Halle nastąpił 
sirasznjy w skutkach wybuch kotła ste- 
qlizującege Saszez zoślinny. Z pod 
grezów wydobyto 6 ciężko rannych 
Najgroźniejszym obrażeniom uległ Po- 
lak- 50-letni monter Galiński, który do- 
gomjwa w szpitalu. 


ku z tem władze angielskie zmobi- 
lizowały na granicy indyjsko - afgań- 
skiej silne oddziały wojsk. Według 
niepotwierdzonej do tej pory wiadbo- 
mości Amenullach miał ponieść zupeł- 
ną klęskę. Jest on podobno osaczo- 
ny zupełnie przez zwycięskie woj- 
ska Habibulleha. W kołach angicl- 
skich przypuszczają, że jestto już 0- 
stateczni klęska Amanullaha. 


STADO KRUKÓW OMAL NIE ZK- 
DZIOBAŁO DZIEWCZYNKĘ. 
WARSZAWA, 17. maja. (AW). - 
„Kusjer Czepwony* donosi z Berlina, 
że koło Kreuzlinien stado kruków na- 
padło na 1l-letnią dziewczynkę. Na 
krzyk dziecka nadbiegł pracuiący w po- 
Niżu ogrodnik, który! kruki odpędził : 
uratował dziewczynkę od! niechybnej 

śmierci. 


STAN BEZROBOCIA W POLSCE. 
WPRSZAEWA, 17. maja. (AW.). — 
Według wykazów statysticznych bez- 
robocie w maju maleje. W pierwszym 
tygodniu b m. ubyło 7.090 bezrobot- 
nych w drugim 8.000. W ten sposób 
ogólna liczba bezrobotnych sradła na 
dzień 12. maja do 139.847 osób. 
o 
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Grad wielkosci orzecha wło- 
skiego zniszczył zaSiewy 
w połudn. Rosji. 


MOSKWA, 17. maja. (AW). Z Ro- 
stowa nad Donem donoszą, o gwal- 
townym gradzie, który nawiedził o- 
kolice. Grad dochodzący do wielkości 
orzecha włoskiego bił w przeciągu pół- 
torej godziny, niszcząc całkowicie za- 
siewy w okolicy miasta. Warstwa gra- 
du dochodziła do 9 cin. i leżała przez 
cał noc po burzy, topniejąc dopiero 
dnia następnego. Niżej poiożone dziel- 
nice miasta zostały zalane przez masy 
topniejącego lodu. 

LRN S u a a I 

Masowe aresztowania so- 

cjalistów w Gruzji. 


MOSKWA, 17. maja. (AW). Wedlug 
doniesień z Tyflisu na terenje sowiec- 
kiej Gruzji nastąpiły nowe liczne aresz- 
towania głównie wśród konspiracyjnych 
organizacji _ socjal-demokrat. gruziń- 
skich mienszewików. Aresztowania te 
pozostają w związku z przypadają- 
cmi na drugą połowę grudnia g:uzi:- 
skiermi świętami narodoweri. 


Streik 50000 robotników 
tkackich w Sf. Ziedn. 


'STREJKUJĄCY GROŻĄ ROZRUCIUAMI. 

NOWY JORK, 17. maja. (AW). Z 
Eisabelttownu (stan Tennesce) donoszą, 
'że w fabrykach sztucznego jedwabiu 
wybuchł strajk, który objął 50.000 zo- 
botników. Strajk ma bardzo ostry prze- 
bieg. Wczoraj wysadzono w powietrze 
główny wodociąg. Miasto pozbawio- 
ne jest wody. Władze poczyniły wszel- 
kie przygotowania aby zapobiedz groź- 
nym rozruchom, któremi grożą straj- 
kujący. 


——(Y— 
ĆWICZENIA REZERWISTÓW. 

WARSZAWA, 17. maja. (Tel. wł.). 
Wobec uporczywie obiegających po- 
głosek o odwołaniu w tym roku ćwi- 
czeń rezerwistów, szeregowych i pod- 
oficerów, min. Spr. Wojsk oświadcza, 
że nie zamierza odwoływać w tym roku 
ćwiczeń. 

Odnośny rozkaz ministerstwa już jest 
podpisany i za kilka dni będzie ogło- 
SZONY. 

—0— 
PLAGA SZARAKCZY 
STANIE. 

MOSKWA, 17. maja. (AW). W po 
łudniowych okolicach Buchary i Tm 
kiestanu pojawiły się nijeprzejrzane 
chmury szarańczy, które. suną trzema 
kolumnami z południa na północ wzgl. 
z południowego wschodu na północny 
zachód. Liczebność szarańczy nie da 
się określić nawet w przybliżeniu 
Każda z chmiw przesuwa się w prze- 
ciągu 5 godzin. Tak olbrzymich mas 
szarańczy nie notowano tu ani w bie- 
żącym ani:w ubiegłym stuleciu. 

—0— 


W TURKIE- 
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Skazanie na karę śmierci 


Sprawcy krwawej masakry w Uhnowie. 


Po kilkudriowej rozprawie zapadł 
wczoraj późno w nocy wyrok 'w spra- 
wie tej ohydnej masakry. Sędziowie 
przysięgli 6 głosam: zatwierdzili wi- 
nę pierwszego oskarżonego Jana 
na winą w zbrodni PR 


442 domy padły 


NOWOGRÓDEK, 17. maja. (Pat.). 
Pożar, któy wybuchł wczoraj wieczo- 
rem w Iwiu o którym brak było począt- 
kowo wiadomości z powodu przerwy 
komunikacji wyrządził ogromne szko- 
dy. Pastwą płomieni, jak się okazuje, 


padło 442 domy. Z pośród budynków 
zę k. - hel p: z «tórej 


czego morderstwa którego 
skazane na karę śmierci przez 
powieszenie. o, 
Siostrę zaś jego Marję, werdyktem 
sędziów qrzysięgłych, uwolniono od 
"ma i kary. 


pastwą płomieni. 


uratowano tylko kasetkę pieniężną. 
Zgorzały również 4 bożnice. Bez da- 
chu nad głową pozostało około 3.000 
osób. Szkody sięgają 15 miljonów zło- 
tych. Zorganizowano natychmiast do- 
raźny komitet niesienja pomocy pogo- 
rzelcom. Rościół i meczet ocalały. 


Zeppelin w niebezpieczeństwie. 


Motory przestały działać. Wiatr przeszkadza w lądowaniu 


WALENCJA, 17. 5. (Pat). Pod- 
czas przelotu nad Walencją sterowiec 
Zeppelin przestał posuwać się na- 
przód, gdyż motory podobno prze- 
stały działać. Załoga sterowca w ide- 
peszy iskrowej prosiła o zaalarmowa- 
nic garnizonu w Walencji, celem [przy 
gotowania lądowania sterowca. Je- 
dnzkowoż gwałtowny wiatr uniósł 
sterowiec w kierunku południowo- 
wschodnim z szybkością około 30 km. 
na gedzinę Stacja radjotelegraficzna 
garnizonu w Walencji usiłowała na- 
próżiro nawiązać łączność radjotele- 
graficzną ze sterowcem. Zawiadomio- 
ne niezwłocznie na prośbę załogi ste- 
rowca ministerstwo lotnictwa i Spraw, 
wewrętrzrych naradzają się nad nie- 
RODE OE celem ułat- 


wienia lądowania. Pułki lotnicze w re 
jonie [jonu zcstały zaalarmowane i 
wysłały swoje oddziały na miejsce 
prawdopodobnegc lądowania sterow- 
ca. O:godz 16.45 sterowiec iprzele- 
ciał nad Saiłlans o 40 km. od Walen- 
cji Lądowanie jest utrudnione, ste- 
rowiec bowiem nie może się oprzeć 
wiatrowi © godz. 17.05 od załogi 
sterowca nie otrzymano żadnej wiado: 
mości. | 
WYLĄDOWANIE ZEPPEL:NA. 

W ostatniej chwili donosi PAT, że o 
godz. 20.35 Zeppelin wylądował ma jo- 
tnisku pod Tulonem. Dyrekcja Towarzy- 
stwa Zeppelina przesłała francuskiemu mi- 
nistrowi lotnictwa depeszę z wyrazami 
wdzięczności. 

—0— 


Huragan -- nimowolnym sprawcą ujęcia dezertera 


ukrywajacego się przez 10 lat na strychu. 


RADOM, 17. 5. (AW). Korespon- 
dent „Słowa donosi z Sandomierza, 
iż 14 bm. we wsi IWesołówka gminy 
Lipnik pow. sandomierskiego, organa 
policji państw. ujęły dezertera Wła- 
dysławu Kwaśniewskiego, który z woj 
ska zbiegł jeszcze przed 10 laty i 
do dnia 14 bm. ukrywał ;się w ro- 
dzinnej wsi na strychu chlewka, 
gdzie mu podawano jedzenie. Kwa- 
śniewski, który jak utrzymują sąsie- 
dzi, był bardzo dobrze zbudowanym 
mężczyzną, po 16 latach dobrowolne- 
go więzienia na strychu bez ruchu, 
przedstawia karykaturę człowieka. U- 
jęcie Kwaśniewskiego przez policję 
nastąpiło zupełnie przypadkowo. Bu- 


rza, która tego dnia szalała nad wsią 
zerwała dach z chlewa, gdzie ukry- 
wał się dezerter i w ten sposób Kwa- 


śniewskiego wykryto i odprowadzono | 


do Szndomierza. Ujęcie dezertera wy 
wołało nadzwyczajną sensację. 


—0— 
NOWY SEKRETARZ GENER. BEZP. 

BLOKU. 
WARSZAWA, 17. maja. (Tel. wł.) 


W koieca miarodajnych twierdzą, że 
ma usąpić wkrótce generalny sekce- 
tarz Bezp. Bloku p. Stołanowski. 
Stanowisko to objąć ma p. Siedlecki 
„iasiu,ącyj obecnie urząd starosty w 
Białymstoku. 
—0— i 
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Pobici artyści polscy 

symulują chorobę 

EERLIN, 17. 5. (Pat). Ost-Ex- 
press przytecza doniesienie katowic- 
kiej „Polonji'*, że artyści polscy ipo- 
bici przez Niemców w Opolu, którzy 
już przyszli do zdrowia, dowiedziaw- 
szy się, że Niemcy zamierzają zapła- 
cić odszkodowanie postanowili natych 
miast położyć się znowu do łóżek, 
aby mieć możność uzyskania wyższe- 
go odszkcdowania, 

—0— 
WYJAZD MIN. KWIATKOWSKIEGO 
DO BUKARESZTU. 

WARSZAWA, 17. 5. (Pat). Dziś 
rano powrócił z Poznania minister 
przemysłu i handlu inż. Eugenjusz 
Kwiatkowski, poczem o godz. 925 
pociągiem pospiesznym udał się do 
Bukeresztu na uroczystości związane 
z 10-letnią rocznicą zjednoczenia wiel 
kiego p:ństwa rumuńskiego. 

af 
CIĄGŁY KŁOPOT Z TROCKIM. 

BERLIN, 17. 5. (AW). Pisma nie- 
mieckie donoszą, iż delegat ambasady 
sowiudkiej w Turcji zawiadomił Troc- 
kiego, iż jego przeciwsowjiecka akcja 
spowodować może interwencję rządu 
sowieckiego, który zwróci się do rządu 
tureckiego z prośbą o wydalenie Troc- 
kiego z granic Turcji. 

=g 
NOWY PRZYSTĀNEK OSOBOWY 
„BAT!ATYCZE”., 

Z dniem 1 czerwca 1929 zostanie 
otwarty przystanek osobowy „Batia- 
tycze* położony na linji Sapieżanka- 
Krystynopol, między stacją Sapieżan= 
ka i przystankiem Rokiety, W nowym 
przystanku Batiatycze odbywać się 
będzie sprzedaż biletów, natomiast ba 
gaż z wyjątkiem przesyłek ekspreso- 
wych będzie przyjmowany do prze- 
wozu w pociągu za opłatą należy- 


tości przewozowych w stacji pec 
znaczenia, 


Pilon świetlny na podwórcu wystawo- 
wijm Terenów Wschodnich P. W. K. 
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Wielkie antyniemieckie demonstracje 


w Rosji. 


TALLIN. Jak już z depesz wiadomo, 
w Leningradzie odbyły się bezpoś e- 
dnio po pierwszomajowych rozruchach 
koinunistycznyca w Berlinie potężne 
demonslrecje protestacyjne o wybitnie 
anhyniemicckim charakterze. 

W pismach sowieckich znajdujemy 
s.czegółowe opisy tych demonstracyj. 
Dowiadujemy się z nich, że w (dzjelnicy 
wyborskiej tysiące robotników i ro- 
botnic zebrały się na placu przed dwo-- 
cem finlandzkim. Na samochodzie cię- 
żatowym wznosił się potężny posąg 
Lenina z bronzu. Wokół na plakatach 
widniały niezliczone hasia, nawołujące 
robotników niemiecujch do wzmożenia 
walki z wrogami proletarjatu. 

W demonstracji przeciwniemieckiej 
wzięli udział również marynarze floty 
czerwonej, którzy w pochodzie swym 
nieśli plakat z napisem: „Zmieciemy 
wszyjsiko, co stać będzie na drodze re- 
wolucji światowej“. 

Według słów moskiewskiej „Praw- 
dy“ w demonstracjach leningradzkich, 
których głównem centrem były okolice 
konsulatu niemieckiego, wzięło udział 
około 200.000 robotników. 

Podobne demonstracje antyniemieckie 
odbyły się dnia 8. maja i w innych 
miastach ZSSR. Wszędzie uchwalane 
były rezolucje, wzywające proletacjat 
niemiecki do „wzmocnienia frontu re- 
wolucyjnego" i do walki ze zdrajcami 
proletarjatu. W prezolucjach tych pod- 
kreślano, że robotnicy ZSSR walkę ta- 
ką podtrzymają, 

Komisarjat spraw zagranicznych, rea- 


gując na oficjalne protesty niemieckiej 
dyplomecji, oświadczył, że manifesta- 
cje te powstały żywiołowo i że dla- 
tego rząd sowiecki nic nje mógł uczy- 
nić, by usunąć ich wybitnie antynie- 
miecki charakter. 

W każdym bądź razie fakt dojścia 
do skutku „żywiołowych“ manifestacyj 
anigaiemieckich w atmosferze przyjaźni, 
cechującej, jak wiadomo, od szeregu lat 
stosunki rosy;sko-niefnieckie, zasługuje 
na a dA uwagę. 


112 z dnia 19. maja 1929. 


„Za daleko posunięta 


grzeczność”. 
W piśmie amerykańskiem „Nowy 
Świat”, czytamy : 


„Dlatego, że córka p. Dewey'a, do- 
radcy finaqsowego emzrykańskiego przy 
Banku Polskim wychodzi zamąż, wy- 
scej dostojnicy w Polsce honorują nad- 
zwyczajnie jej przysztego małżonka. 

Nem się jednak wydaje, że grzecz- 
ność tutaj nieco za daleko jest posu- 
nięta, Serwilizm zazwyczaj wydaje od- 
wrotne rezultaty, niż je planują Euro- 
peczycy i nie cieszy się zbytnią sym- 
patją w Ameryce". 

—o— 
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Kochankowie zamordowali matkę, 


która nie chciała zezwolić na ich ślub 


Przed sądim w Nowogrodku odbyła 
się rozprawa o zamordowanie Marji 
Aleksiejczykowej przez jej córkę, Ani- 
cję i jej kochanka, Jana Soroko. Tło 
morderstwa jest następujące: 

Zamordowana nie pozwalała córce 
swej wyjść za mąż za Jana Sorokę i 
z tego względu nie zgodziła się na od- 
pisanie na jej rzecz gruntu i zabudo- 
wań. Wobec tego kochankowie posta- 
nowili zgładzić matkę. Pewnego dnia 
próbowali otruć ją strychnną zatrii- 
wając bling. Jednakże Aieksie; czykowa 
sposlrzegła, że bliny są zatrute i nie 
zjadła ich. ' Następnej nocy wyrodna 
córka wraz z kochankiem zakradli się 
do mieszkania i 


udusili matkę, wyciskając jej w czasie 
szamotania oko. 


Trupa po kiiku dniach Soroko wy- 
wlókł do lasu i zakopał. Zbrodnię wy- 
kryto przypadkowo. 

W czasie przewodu sądowego oboje 
oskarżeni z zupełnym spokojem przy- 
znali się do winy. 

Sąd okręgowy wydał wyrok skazu- 
jący MAnicję Aleksiejczykównę i Jana 
Sorcko na karę bezterminowego cięż- 
kiego iia 


UKARANY GENERAŁ mia 


WARSZAWA, 17. 5. (AW). 
press Poranny' donosi z Kowna, Św 
prezydent Litwy Smetona podpisał de- 
kret, wydalający z wojska generała 
Daukantasa, b. min. wojny w gabinecie 
Waldemarasa. Stało się to na wyraźne 
życzenie Waldemarasa. 


CHANG. CZENG. isę 


O zżebraku, 
który chciał być Bogiem 
Chińska bajka dła dzieci. 


Żył sobie pewnego razu żebrak, 
który wędrował od drzwi do drzwi, 
zbierając jałmużnę, Policjant zatru- 
wał mu życie, żądając procentu pd 
wyżebranych sum. 

Pewnego dnia żebrak zwrócił się 
do Boga z następującą propozycją: 

— Gdybym został policjantem, po- 
większyłbym Twą siedzibę ziemską. 

Bóg odparł: i 

— Niech się stanie! 

I nagle żebrak stał się fpolicjan- 
tem, który zdzierał od żebraków: po- 
trzebną sumę na rozszerzenie świą- 
tyni. 

Niezadowoleni żebracy udali się ze 
skargą do prefekta, który rozgnieʻ 
wał się ogromnie i chciał policjanta 
zdegradować., 

Nocą policjant znowu A a się 
do swego Boga: | 


— Prefekt jest większy odemnie, 
pozwól mi zostać prefektem. Chcę 
powiększyć Twą siedzibę ziemską w 
obrębie całej prefektury. 

Bóg odparł: 

— Niech się stanie! 

I policjant został prefektem. 

Namiestnik cesarski przybył w ce- 
lach inspekcyjnych do profektury. — 
Prefekt. nie znając się na rzeczy, nie 
wręczył namiestnikowi prezentów, — 
wskutek czego rozgniewany powier- 
nik cesarski po powrocie do stolicy. 
oczetnił prefekta wobec cesarza. —, 
Władca nakazał wydalenie z urzędu 
prefekta. 

Znowu popłynęła prośba do nieba: 

— Namiestnik cesarski jest więk- 
szy odemnie. Pozwól mi zająć jego 
stanowisko. Zbuduję Ci To ja- 
kiej świat nie widział! 

— Niech się stanie! 

I nagle zamienił się w cesarskiego 
namiestnika. Pi 

Zaczął ściągać podatki z żywych 
i umarłych. 

Rozgoryczony naród naczął się bun- 
tować. 

Cesarz chcąc uspokoić wzburzone 


tłumy, kazał ukarać namiestnika, któ- 
ry szybko zwrócił się do Boga: 

— Patrz, muszę natychmiast zo- 
stać cesarzem, by móc Ci zbudować 
wielką świątynię na cały kraj. 

— Niech się stanie! 

Teraz jest cesarzem, władcą naro- 
du! Ach, jak zadowolony gaa nasz 
maty żebrak! 

Ale niebo nie było dań łaskawe. 
Od czasu wstąpienia przezeń na tron 
nie'spadła na ziemię, ani kropla de- 
szczu. 


Trzy lata minęło bez opadów! 

Naród wzniósł groźne okrzyki: 

— Śmierc cesarzowi! On umie tyl- 
ko budować Świątynie nic więcej! On 
się wcale nie zna na rządzeniu kra- 
JEM. 

Cesarz zwrócił się do Boga: | 

— Boże, pozwól mi zająć jakieś 
stanowisko na niebie, ziemią już mi 
zbrzydła !... AJ 4 

— Bądź słońcem! | 

Chylil. przed nim kornie czoła ce- 
sarze, gdyż od niego PNA, dobro- 
byt kraju, iz i 

Aż tu dnia pewnego rydzyka ma- 
leńka chmurka, która zastoniła cał- 


„„DZIEŃNNIŃ LUDOWY" r. 112 z dnia 19. maja 1929, | 


Zatopione skarby na dnie morskiem 


Od wielu lat czynione są starania 
poszczególnych państw, celem wydo- 
bycia spoczywających na dnie morza 
okrętów. Pokusa nielada! Obecnie m. 
in. dokonywane są prace nad wydo- 
byciem zatopionycn sia!ków rzymskicli. 
W razie, gdyby się to udało, pycha 
Mussoliniego jeszcze bardziej by wzro- 
sła, bo skaro włoski wzbogaciłby się 
o jakie 40 miljonów fr. szw., na tyle 
bowiem obiiczają wartość zawartych 
w statkach rzymskich skarbów. Wedle 
statystycznych obliczeń, miljardy leżą 
na dnie morskiem — mogłyby one nie- 
jedną nędzę ukoić. 

Od roku 1799 spoczywa w morzu 
statek „Lutine“, który zatonął z ładun- 
kim złota, wartości 60 miijonów ma- 
rek niem. Z 300 ludzi załogi ocalało 
iylko 2 marynarzy. 

W pobliżu Krymu zatonął również 
z ładunkiem złota statek, wiozący żołd 
dla angielskich Żołnierzy. 

W roku 1502 w pobliżu wyspy San- 
ta Lucia zatonęło kilka hiszpańskich o- 
krętów również z ładunkami złota. 

W pobliżu zachodniego wybrzeża 
Szkocji, spoczywa na dnie morskiem 
okręt „Książę Florencji', wraz ze zło- 
tem i srebrem wartości ponad 600 
miljonów marek niem. 

Praca nad wydobywaniem tych skar- 
bów na powierzchnię. ziemi, zależną 
jest od ruchu fal morskich, któe to 
ułatwiają, to unizmożliwiają robotę nur 
ków. 

Zderza się często, że na wybrzeże 
Arglji wyrzucają fale morskie pojedyn- 
cze monety, pochodzące z zatopionych 
okrętów. 


W «ceanach świata jest wiele miejsc 
tak niebezpiecznych, że trudno je prze- 
płynąć z życiem. Należą do nich Przylą- 
dek południowej Ameryki. Kap. Horn, 
osławiony przylądek burz. Marynarze 
obawiają się najwięcej Table-Island na 
PORE od Nowej Finlandii, z Sa 


czystemi wydmami, piewidocznem z po- 
wodu bezustannych mgieł. Dwie latar- 
nie morskie na malutkiej wysepce o- 
święcają ten smutny zakątek morski, 
gdzie nie ma dnia, by nie przypiynęły 
jakieś szczątki rozbiłych statków lub 
zwłoki nieszczęsn:;ch ludzi, których na- 
zwisk i pochodzenia nikt nigdy nie 
zbada, 


Jak genialny muzyk rosyjski 


został złodziejem. 


W muzeum im. Czajkowskiego znaj- 
duje się wśród rozmaitych eksponatów 
mała książeczka włoska, do której brat 
znakomitego kompozytora, Modest 
Czajkowski, wpisał własnoręcznie na- 
siępującą uwagę: | „Książkę niniejszą 
ukradł mój brat Piotr w palacu dożów 
w Wenecji *. „Kradzież“ ta przedstawia 
się następująco : 

Piotr Czajkowski podczas swego po- 
bytu w Wenccji często bywał w pałacu 
dożów. Razu pewnego, będąc w bibljo- 
tece pałacu, zauważył Czajkowski, że 
wieko jednej ze skrzyń, w których prze- 
chowywane były książki, było w je- 
dnem miejscu słabo przybite ize szcze- 
liny wystawał jeden róg jakiejś książki. 
Czajkowski usiłował książkę tę ze 
skrzyni wyciągnąć, co mit się jednak 
jednak nie udawało. Poszedł więc do 
domu, tam skonsiriował sobie specjal- 
ny przyrząd w postaci cienkiego ha- 
czyka i nazajutrz ponownie zaczął wy- 
ciągać książkę ze skrzyni. Tym razem 
powiodło mu się. Dlaczego książkę tę 
ukradł, sam nie wiedział. Ryzykował 


kowicie jego oblicze. 

— Ach, nędzna chmurko, jesteś sil- 
niejsza odemnie! ( 

Bóg odrzekł: 

—- Dobrzc, zostań chmurą! 

I na ziemię począł spadać ulewny 
deszcz. Nadmiar opadów również nie 
jest pożądany. Ludzie znów poczęli 
złorzeczyć. 

Nagle góra zagrodziła chmurze dal- 
szą drogę. (| af 

— Nędzna kryszyno! — krzyknę- 
ła chmura — muszę zostać wierzchoł- 
kiem góry, by zdobyć największą siłę. 
Niech się stanie! 1 

Lasy na wierzchołku góry zatrzy- 
mały chmurę i Kciągały deszcz. Ludz- 
kość była zadowołona i szczęśliwa. 
Zrobiła zeú Boga. m 

Ale u podnóża góry jakieś węże, 
wstrętne gady poczęły podkopywać 
ziemię, grożąc górze zawaleniem... 

Nowy Bóg zaniepokoił się i rzekł: 

— Oliv coś większego i gilniejsze- 
go. j. a % 

— Dobrze skoro im zadrościsz. 

I został wężem. 


Począł niweczyć wszystko co wie- 

ee 
I przyszło dnia pewnego kilku bie- 

dnych. Ich rozrywką było chwytanie 
węży, a zawodem — Żebranina. 

— Teraz chcę zostać panem "Ra 

—- Niecli się stanie! i i 

l został znowu żebrakiem. 

* 


Ponieważ jak się okazało żebrak 
jest największym i najsilniejszym, 
przeto: | 

— bądźcie skromni! | 

— Bądźcie dobrzy ! (yi 

Dzieci moje, wielkość nie jest dla 
was! 

Albowiem, żeby być wielkim, trze- 
ba żyć i cierpieć. Gdy staniecie u 
kresu życia i na szczycie cierpienia 
— wtedy będziecie wielkimi. 

Będziecie wielkimi ze mną, niewy- 
kształconą kobietą. Będziecie wielki- 
mi z nią — waszą głuchoniemą sio- 
strą i z nimi — mędznymi, cierpią- 
cymi ludźmi. 

Będziecie wielkimi, o, 
tłumu |... 


nieznani Z 
| 


—)— 


przecież, że może być przyłapany na 
gorącjm uczynku. Ale to go od wyko- 
nania planu nie powsirzymało. 
Książkę odniósł trjumfalnie do do- 
mu i przez kilka dni żył w obawie 
przed następstwami tej „kradzieży". — 
Oczekiwał nawet wizyty policji w 
swem mieszkaniu. Policja oczywiście 
nie przyszła, a Czajkowski w jakiś czas 
potem o książce swej zupełnie zapom- 
niat. Dopiero, kiedy wyjeżdżał z We- 
necji i zajęty był pakowaniem swych 
rzeczy, znalazł w kuterku skradzioną 
książkę. Postanowił odnieść ją z po- 
wrotem do bibljoteki. Jakież jednak by- 
ło jego zdziwienie, kiedy skrzyni, z któ- 
rej książkę wyciągnął, nie było już na 
jej pierwotnem miejscu. Czajkowski o- 
czywiście mógł oddać ją bibljotekarzo- 
wi, ale musiałby się wtedy przyznać 
do swego karygodnggo czynu, a tego 
robić nie chciał. Nje majac więc innego 
punktu wyjścia, odwiózł książkę do 
Rosji, gdzie teraz umieszczona została 


w muzeum im. Czajkowskiego. 


Pawilon Międzynarodowych Targów 
Poznańskich na P. W. K. 


Czytajcie 
„Dziennik Ludewy* i 
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Szczegóły okropnej katastrofy. 


Wczorajsze telegramy podały krót- 
ką wiadomość o przerażającej eks- 
plozji gazów trujących w szpitalu kli- 
nicznym miasta Cleveland w stanie 
Ohio (St. Zjednoczone), której ofiarą 
padło ponad 100 ludzi. Ten śstrasz- 
liwy obraz nieszczęścia uzupełniamy 
dzisiaj grozą przejmującymi szczegó- 
łami: 

Eksplozja gazów w laboratorjum 
rontgcnologicznem (której przyczyna 
nie jest jeszcze ustalona) wywołał 
piorunujące następstwa. Ludzie 


marli w przeciągu kilkunastu  ? 
sekund. 


Pacjenci w leżakach, lekarze z in- 
strumentami w rękach, pielęgniarki, 
trzymające termometry — wszyscy 
zginęli, nim ktokolwiek mga pospie- 
szyć z pomocą. 

W budynku 4v chwili wybuckń (znaj- 
dowało się około 360 osób. Pomoic 
dla przeważnej ilości ludzi, znajdu- 
jących się w parterze i na I piętrze, 
w ubikacjach wypełnionych gazem, 
aczkolwiek szybka, była spóźniona. Z 
wyższych piąter znoszono ludzi po 
drabinach. Właściciel szpitala dr. Cri- 
le, znany specjalista w dziedzinie 
transfuzji krwi z niezmordowaną e- 
nergją i przytomnością umysłu kie- 
rował akcją ratowniczą. Dla wielu 
jednak ratunek byl niemożliwy, gdyż 
płuca ich były całkowicie przeżarte 
gazem. Zatruci umierali pod rękami 
lekarzy. 

Wiele osób pozornie całkiem zdro- 
wych wydostało się z budynku — 
ale zaledwie uszły parę kroków, 


siniały nagle, padały na ziemię 
i umierały. 

Wnętrze szpitala przedstawiało o- 
kropny widok. Gazy snuły się (przez 
dwie godziny, po ubikacjach, gdzie 
ludzi: padali jak muchy Wykrzywio- 
ne purczem cierpienia oblicza zmar- 
łych 

świadczyły o krótkiej ale strasz- 

nej walce przedśmiertelnej. 
Pacjenci na wszystkich piętrach ci- 
snęli się do okien, przeraźliwie wo- 
łając o pomoc. Pewna kobieta, która 
właśnie miała z okna skakać ido roz- 
ciągniętego prześcieradła, opadła na- 
gle w tył, waląc się trupem. Jeden 


policjant, który bez maski wbiegł do 
budynku, 


oślepnął natychmiast. 


Zwłoki nieszczęśliwych iprzewiezio- 
no do miejskiej trupiarni, gdzie krew 
ni przychodzili je agnoskować. I tu- 
taj rozegrały się wstrząsające sceny. 
Liczba zmarłych wzrosła dotychczas 
do 116 — nie jest ona jeszcze jednak 


kompletna. Rannych naliczono dotych- 
czas ponad 100. Wśród zmarłych 
znajdują się pacjenci, lekarze, pie- 
lęgniarki i wielu funkcjonacjuszy szpi- 
talnych, 

Tłumy otaczają miejsce katastrofy, 
gdzie wywieszono czarną tablicę, na 
której wypisuje się nazwiska agno- 
skowanych zmarłych. 

Jeżeli potrzeba jeszcze dowodu na 
potworność wojny gazowej, to ta ma- 
sowa Śmierć w szpitalu w Cleye- 


land przemawia najgroźniejszą mo- 
wą... lt 


—— 
LICZBA OFIAR DOCHODZI DO 
160 OSÓB. 


WIBDEŃ, 17. maja. (AW.). Pisma 
nowojorskie donoszą, że liczba ofiar 
straszliwej katastrofy w szpitalu cle- 
velandzkim dochodzi do 16% osób, 
Liczne bowiem osoby, które z*azu zda- 
wały się być zupełnie uratowane za- 
chorowały dopiero w kilka godzin poź- 
niej, skuikiem zatrucia trującemi ga- 
zami. Wśród ofiar znajduje się bardzo 
wielu dozorców szpitalnych, policjan- 
tów i strażaków, którzy pracowali przy 
opanowaniu ognia. 

—QO0— 


Józef Piłsudski o cenzurze. 


„Robotnik“ przytacza następujący cha 
rakterystyczny urywck z książki Józefa 
Piłsudskiego pod tyt.: „Walka rewo- 
lucyjna w zaborze rosyjskim“. 

„Słowo drukowane w obecaych spo- 
łeczeństwach jest uznaną powszechnie 
potęgą. Jego postępami, j-go rozwojem, 
jego rozpowszecanianiem mierzą nie- 
kiórzy silę owoc i stan cywilizacji i 
kultury, A jak my, Polacy... stoimy pod 
iym wzgiędem? Odpowiedź łatwa. 

Dosyć sobie przedstawić ludzi, któ- 
rzy nie mają prawa czytać, niesfałszo- 
wanej historji swego narodu; dosyć 
widzieć uiworg naszych wieszczów, po- 
kalec-one brutalaą ręką cenzorów; do- 


syć pomyśleć, że istnieje społeczeństwo, 
w kiórum stronnictwa polityczne albo 
są pozbawione prawa istnienia, albo w 
najle, sejm razie, skazane na przema- 
wianie potwor. ym, niewolujczym jęzj- 
kiem Ezopa; dosyć wyobrazić sobie, że 
szeroka, tak bolesna dla nas dzialal- 
ność rządowa podlegać nie może wcale 
pubiicznej krytyce — a często zwykłe- 
mu omówieniu; dosyć tego wszyslkie- 
go, by wiedzieć jak nieodpowjadającym 
potrzebom społeczeństwa jest stan le- 
galnego słowa drukowąnego, jek po- 
niżająco wyglądamy wobec innych na- 


rodów. 


—0— 


Lojalność rewolucyjnego organu. 


„Przedświt“ organ Frakcji rewolu- 
cyjnej podaje arcyciekawą wiadomość 
o powrocie dygnitarzy państwowych 
z wystawy poznańskiej. 

Opisuje więc, czy wracali autem, 
o której godzinie, koleją czy własną 
salonką. 

Notatka brzmi dosłownie : 


POWROTY MINISTRÓW z P.W.K 


Po uroczystości otwarcia P. W. K. 
powracają do Warszawy ministrowie 
spraw zagranicznych — ip. August 
Zaleski (samochodem 17 bm. wieczo- 
rem), przemysłu i handlu — inż. E. 
Kwiatkowski (koleją 17 bm. o godz. 
6.20 rano), poczem o 9.25 wyjedzie 
do Bukaresztu (na uroczystości 70- 
lecia Rumunji) wraz z wiceministrem 
Doleżalem, komunikacji — inż. Kiihn 


(17 bm. własną salonką), oświaty — 
p. Czerwiński (21 bm. samochodem 
po poaróży do Leszna i Radzynia), 
poczt i telegrafów — pułk. Boerner 
(17 bm. późnym wieczorem koleją, 
wraz z, wiceministrem Dobrowolskim 
i dyrektorami departamentów). 

Powrót premiera Świtalskiego, oraz 
ministra pracy i opieki społecznej, 
pułk. Prystora, którzy wyjechali do 
Poznania samochodami, nie jest je- 
szcze ustalony. 

Szkoda, że „Przedświt“ nie podaje 
jeszcze jakiej t marki były automo- 
bile, gdzie i w jakiej restauracji w 
drodze zatrzymali się i czy który z 
dygnitarzy nie dostał kataru. 

Widzimy, że „Przedświt i w ser- 
wiliźmie robi rewolucję. 

—-0— 


O LEKTURĘ DLA MŁODZIEŻY NA 
WAKACJE. 

WARSZAWA, 17, 5. (AW). Władze 
szkolne polecilg kierownikom szkół Ś'e- 
dnici i powszechnych przygotować le- 
klurę dla młodzieży na okres wakacyj. 
Dyr.hejie mają ułożyć spis książek, ja- 
kie uczniowie przeczytać powinni w 
czasie feryj letnich. 


„TATUSIU, PRZESTAR PIĆ 
WODKĘ'". 

MOSKWA. (Ceps). W Omsku na Sy- 
berji odbyła się w tyca dniach demon- 
stracja dzieci szkolnych, które w po- 
chodzie niosły plakaty z napisami. „Ta 
tusiu, przestań pić wódkę“ i „Tatusiu, 
zrze«nij się świąt religijnych" !. 

-o 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Borysław, 18 maja. 
Dzikie redukcje w przemyśle 
naftowym. 


We wczćris_ym numerze, wsku- 
tek przeoczenia w poniższym arty- 
kule opuszczono cały ustęp, przez 
co zmieniony został istotny sens. 

Wobec tego dzisiaj powtarzamj 
go w całości. Redakcja. 


Koncern „Małopolska-Premier* od 
2 miesięcy przeprowadza znaczne re- 
dukcje robotników, motywując je ko- 
niecznością zwolnienia nadmiaru ro- 
botników i odciążenia w ten sposób 
kosztów produkcji na rzecz nowych 
wierceń i zastanawiania szybów o 
małej wydajności. O ile chodzi o te 
szyby rzekomo nie rentujące się fir- 
mom, bo z reguły oddaje się je akor- 
dantom, czy dzierżawcom, którym jed- 
nak dają zyski. 

Chodzi teraz o to, czy istotnie jest 
w przemyśle nadmiar robotników. — 
Otóż na terenie Borysławia zreduko- 
wang z pracy w ciągu marca i kwiet- 
nia br. około 250 robotników w sa- 
mym „Premierze“. Badania przepro- 
wadzone przez Sekret. Okręg. Zw. 
Górników wykazały, że w „„Premie- 
rze' na 11 sekcjach niema koniecznej 
rezerwy robotników, zaś w pozosta- 
łych sekcjach. rezerwy są nikłe. Nad- 
szedł obecnie okres urlopów, przy 
którym jest konieczność zachowania 
Bnacznych rezerw, a więc możliwość 
zatrudnienia całej masy z pośród zre- 
dukowanych robotników. 

„Premier redukuje nietylko na te- 
renie Borysławia, ale i w (Bitkowie, 
gdzie ostatnio pozbawiono pracy kil- 
kunasii robotników. 

Jak w Bitkowie przedstawia się „nad 
miar' robotników, niech zjiustrują cyfry 
zatrudnienia w paru tylko szybach. 
I tak: na II sekcji szyb 35 pod p. kier. 
Czerrym pracuje tyłko 1 robotnik. W 
szybie tym winno być conajmniej 2 ro- 
botników. 

W szybie „Gold“ w nocy pracuje 
wieriacz i pomocnik, a w dzień sam 
wier.acz względnie pomocnik. Czyli 
znowu na dniówce jest miejsce na 1 ro- 
botnika. 

Na koniec w szybie „Stefan H" u- 
żyty jest do pracy wiertącza jeden 


zwykły robotnik. Znowu sprzeciwia się | 


to względom _ bezpieczeństwa życia 
ludzkiego i samcgo warsztatu pracy. 
Zresztą gzy tu Urząd Górniczy nię 
powinien» wkroczyć? Powinien. 
Skończyć z parodją dzikich reduk- 
cji. St. Bocian. 


Szkodnicy przemysłu 
ECHA STREJSU W BORYSŁAWIU. 


Tępy upór p. Zdanowicza i chęć 
zysków, kosziem płac i redukcji ro- 
botników, jest powodem strejku w 
trzech kopalniach Strejk trwa już 7 
dni. Stoi solidarnie 25 robotników. 
Zdanowicz napróżno nawołuje robo- 
tników dc brania wypowiedzenia. 
Grozi policją. | 

Przestrzegamy władze przed mic- 
szaniem się do strejku. Musiałyby 
one wziąść na siebie odpowiedzial- 
ność za rozognienie konfliktu. 

Tygodniowy strejk winien być na- 
uczką dła przemysłowców, że robo- 
tnicy za żadną cenę nie (dadzą ni- 
gdzie obejść umowy zbiorowej. 

Na takie niebezpieczne eksperymen- 
ty może iść tylko ktoś tak nieobli- 
czalny jak p. Zdanowicz. Ze zdener- 
wowartia chwyta się rozpaczliwie 
wszelkich środków złamania sirejku, 
wypowiadając pracę wszystkim robo- 
tdkom. To dość dowcipne, aby w 
czasie strejku rozwiązywać stosunek 
służbowy z robotnikami. Znać tu 
„wprawną* poradę p. Stepka. W ra- 
zie dalszego przeciągania się strejku 
robotnicy Zagłębia  borysławskiego 
poprą materjalnie strejk. 

Ciekawe, jak dyrekcja „Premiera“ 
może patrzeć na marnowanie war- 
sztatu pracy: i produkcji przez upór i 
osobiste cele jednostki. 


KONCERN „MAŁOPOLSKA — 
PREMIER" ROZSZERZA SIĘ. 


16. bm. miejscowa dyrekcja w Bo- 
rysławiu objęła kopalnie „Ekwiwa- 
lenty". 


Kronika horysławska. 


KOGO NIE STAĆ NA 20 GROSZY. 
Restauracja Bernarda Katza przy ul. 
Pańskiej nie cuce trzymać „Dziennika 
Ludowego“. 

Wzywamy robotników do omijania 
tej restawraci. 


ZWYRODNIAŁY BRAT. Krysko Sle 
fan z Bani Kotowskiej obił i wyrzu- 
cił z domu siostrę Katarzynę, chcąc 
przywłeszczyć sobie ő morgi pola, za- 
pisanego sioszrze przez zmasłą matkę. 

RODZINA NA BRUKU. Herman 
Rott, właściciel tartaku przy ul. Wo- 
lanieckiej wyrzucił 16. bm. z mieszka- 
nia, Wa,dmana Kazimierza z rzeczaini 
na podwórko. 

Najął kiku opryszków i ci wywalili 
ścianę w domu gdzie zamieszkiwał 
Wajdman. W ten sposób wycksmitowa- 
ng przebył całą noc na deszczu; z 
matką, staruszką 81 lat liczącą i sio- 
sirą. A 

Piętnujemj czyn zaæčianuncgo i nie- 
ludzkiego przedsiębiorcy. 

Odnośne władze niech zaopiekują się 
rodziną bez dachu. 

POPIELE ROZBROJONE. Policja 
skonfiskowała broń pałią Iwanowi Ła- 
bańciowi, Tekali i Jasulakowi. 

Wszyscy z Popiel. 

—0)— 


Widok terenów wschodnich P. W. K. z pawilonem przemysłu naftowego 
i halę ciężkiego przemysłu. 


10 


„DZIENNIK LUDOWY” r, 


112 z dnia 19. 


Prohibicja, Prohibicja... 


Chcemy zapoznać naszych czytelni- 
ków z wynurzeniami Marji Teresy 
Hemmer, która pod; różując po Amery- 
ce, opisała swoje wrażenia i przeżycia 
poświęcając także swą uwagę obowią- 
zującej tam prohibicji. 

Już w Wzecim dniu pobytu na tere- 
nie objętym prohibicją znalazia się w 
miłem towarzystwie, gdzie piło poncz, 
na stole stały ilas:ki z wódką, dzbanki 
z piwem, jak za dawnych dobrych cza- 
sów, 

Co drugi dom znajdziecie potajeńnimą 
knajpkę, można także w przyzwoitych 
restauracjach i sklepach spożywczych 
nabyć atkohol, trzeba tylko znać hasło, 
trzeba umieć się porozumieć z kupcent. 

Dyskretne knajpki amerykańskie są 
rozmailego typu. Jedne urządzone z pu- 
rytańską skromnością inne eleganciej 
z wejściem jak do prywatnych miesz- 
kań, pozatem przy różnego rodzaju 
przedsiębiorstwech znąchodzą się loka- 
liki, gdzie można kupić i wypić trunki 
aikoholiczne. 

I mimo surowego zakazu tratia się, 
że na ulicach miast chodzą mocno pi- 
jani obywatele. 

Cóż jednak się dzieje, TA policja 
wpadnie na trop takiego przedsiębior- 
stwa? I w tym kierunku radzą sobie 
ludziska, Nie wszyscy policjanci są ao- 
browolnymi adistyneńtami, węrozumialsi 
pemeya,ą swoim s,rajnionym bliźnim 
w ten sposób, że pilnują lokalu, w któ- 
rym piją alkohol przed... rewizją poli- 
cyjną, o której ostrzegają właściciela w 
odpowiedniej chwiij. 

fralia się jednak, że policja mimo 
ws.js.ko lokal taki wypenetruje i o- 
bacnych schwyta na gorącjim uczynku. 
Wiecy sprawaā przedstawia się go. zej, 
goście jedni arugim podsuwają swoje 
tlas.ki. Najgorzej jest z gospodarzem. 
Prawo amerykańskie jest iście drakoń- 
skie wobie sprzedawców alkoholu. — 
Pewną kobietę, matkę t0-ga dzieci, 
skazano niedawno na dożywotnie wię- 
zienie, bo udowodniono jej to przestęp- 
stwo po radz czwariy, a prawo amery- 
kańskie traktuje sprzedaż napojów al- 
koholowych jako zbrodnię. 

Zdarza się, że policja odkryje fabry- 
kę alkoholu en gros z caiym potrzeb- 
nym aparatem. Wtedy trudno jest spra- 
wdzić, kto jest posiadaczem mieszkania 
i potajemnej fabryczki. Jeden poanajął 
drugiemu, a ten znów trzeciełnu, policja 
zabiera urządzenie i pizczętuje lokai, 
a sprytny „fabrykant“ zemną! kphncza- 
sm co liurej jzi.laicj miasta, Guzie 
znów próbuje szczęścia i zaczyna ia- 
Lrykować wódkę i likiery. 

Pokątna tabrykac,.a a koholu kwiinie 
w Suchej Ameryce w najiepsze. Stwier- 
dzono, że na przybory i maszyne:ję 
wydaje się tyle pieniędzy, ile pocniania 
ogólna wytwórczość filmów kinowych, 

ióż bowiem zaswoni skrzętnej gos- 


posi posiadać w swym kredensie sioje, 
korki, węże gumowe? To jest prze- 
cież potrzebne jej do sporządzania so- 
kow owocowych, a że po paru tygo- 
dniach taki sok zawierać będzie pewien 
procent alkoholu, to nikomu nic do 
tego. 

Sprzedaży winogron, ani soku świe- 
żego z winogron nie można zabronić, 
a przy dobrych chęciach, sprycie i cier- 
pliwości można doczekać się z tego 
mater,ału... wina. 

Przemysł gatant-rjjy dziaia także na 
korzyść spragnionych wyrabiając 
zgrabne teczki ze skrytką na tlaszeczkę 
„pocieszycielki”. 

Z chwiią wprowadzenia prohibicji 
stało się picie punktem honoru szanu- 
jącego się Hmenykanina. 

Podlotki i studenci nje wstępują do 
cukierni, lecz do sekreinej knajpki. -— 
Młode, urocze panienki, łykają ze zgra- 
bnych ilaszeczek, ukrytych w torebce. 
Piją najwyższe i najniższe sfery. 


Alkoholizm i prohibicja 

Rzecz dzieje się w Stanach Zjedno- 
czonych, Sprawa w sądzie. Młody lot- 
nik |. Wynne czeka wyroku za popeł- 
nione przezeń morderstwo. 


maja 1929. 


W sali sądowej zjawiają się dwie 
starsze w żałobie osoby. Rodzice ofiary. 
I ojcice mówi sędziemu: „Prosimy, aby 
sąd był względny. Ten młody człowiek, 
który stoi i czeka wyroku, nie wiedział 
co czyni. Nie znał nawet naszego syna. 
Prosimy o łagodną dla niego karę". 

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że J. 
Wynn zabił młodego człowieka będąc 
nieprzytomny pod wpływem alkoholu. 
Nie wiedział naprawdę co czyni. 

Takich spraw jest codziennie sporo 
w Stanach Zjednoczonych. 

k 4 

W jednym z klubów do jednego z 
siedzącjch spokojnie gości, podszedł 
inny młody człowiek i zapytał go, mie- 
rząc weń rewolwerem: „Czy chcesz, 
żeby ci strzelić w brzuch, czy w gło- 
wę?" 

Padł strzai i ugodził w brzuch. Ofia- 
ra leży w szpitalu. Kiedy na drugi 
dzień sprawca strzela: niny przebudził 
się w więzieniu, zaryiał gdzić się znaj- 
duje i wyraził zdziwienie, że nic, co 
się stało, nie pamięta 

Był pijany. Łyknął za wiele podlej 
wódki, dostał obiędu i prawie że za- 
mordował człowieka, którego nigdy 
przedtem w życiu nie widział... 

Wypadki te dowouzą, że z prohi- 
bicją w Stanach Zjednoczonych jest coś 
w nieporządku. 

—O— Í 


Zuchwały napad bandycki w bodzi. 


Do mieszkania małżeństwa Szew- 
czyków w Łodzi w czasie nieobecno- 
ści Szewczyka wtargnęło dwóch u- 
zbrojonych w noże bandytów, z któ- 
rych jeden stanął na straży przy 
drzwiach, drugi, starszy, grożąc no- 
żem, zażądał ad Szewczykowej wyda- 
uia pieniędzy. I 

Otrzymawszy odpowiedź, że pienię- 
dzy w domu niema bandyta |począł 
ziięcać GiĘ nad mą 0, i 

zadając nożem szereg ran w gto- 

wę w celu wymuszenia odkrycia 

miejsca 
ukrytych pieniędzy. Gdy to nie po- 


śuwiefy kórzystają z koleji 
polskich 


WARSZAWA, 17. 5. (AW.). Pol- 
ską taryfę kolejową tańszą od ło- 
tewskiej i sowieckiej wykorzystuje 
obecnie Rosja w ten sposób, że to- 
wary, importowane przez siebie kie- 
ruje na Gdańsk. Ostatnio do portu 
gdańskiego zawinęło kilku statków 
angielskich i duńskich z ładunkiem 
miaszyu rolniczych i przemysłowych 
skąd transporty te przesłane będą 
kolejami polskiemi. Jestto pierwszy 
wypadek posługiwania się Sowietów, 
naszem kolejnictwem. 


Á É 


mogło, począł plądrować mieszkanie. 
Pieniędzy jednak nie znalazł, ! 

W tym czasie pod drzwiami Szew- 
czyków zebrał się tłum lokatorów, 
zwabionych krzykiem bitych kobiet i 
usiłował wyważyć drzwi, aby schwy- 
tać rabusiów. Bandyci sami wybiegli 
z mieszkania, torując sobie drogę no- 
żami wpaali na podwórze, gdzie 
przeskoczywszy parkan, poczęli ucie- 
kać. 

Po dłuższym ipościgu udało się po- 
sterunkowym ująć obu bandytów, 21- 
letniego Marjana Brandta i 27-letnic- 
go Władysława Wasińskiego. 


Budienny znowu idzie na wojnę, 


Moskwa, 17. 5. (AW.) Powrócił tu 
z Władywostoku b. generalny ins- 
pektor kawalerji sowieckiej, obecnie 
członek Kolegjum komisarjatu ludo- 
wego rolnictwa Budienny. W tych 
dniach nastąpić ma powołanie Bu- 
diennego z powrotem do rewolucyjnej 
rady wojennej, Decyzja ta zapadła 
wskutek kompłikacyj w Turkiestanie. 
Istnieje bowiem projekt wysłania Bu- 
dieniego do Taszkientu, gdzie ma 
objąć dowództwo nad sowieckimi od- 
działami walczącemi przeciwko pow- 
stańcom, 
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Krwawa masakra w Batiatyczach. 


3 rannych po salwie 


Wczoraj przesłuchano dwóch świadxów, 
powołanych przez obronę a to Mykołę r- 
mejana i Petra Zadra. Zeznali oni, że 
wśród tłumu mie widziełj oni oskarżonego 
Kościa Dańka. Pozatem podali różne fakty 
odciążające ogó! oskarżonych. 

Po ich przesłuctianin obrońcy postawili 
wniosek, aby trybunał przeprowadził wi- 
zję tokajną ma miejscu, na okoliczność, ze 
w odtegłości 44 kroków od miejsca odda- 
nia salwy przez policjantów padły trupy 
a nie z odległości 7-miu kroków, jak 
twierdzą posterunkowi. Stwierdzenie te- 
go faktu świadczyłoby, że tłum znajdował 
się w dużej odłegłości od policjantów 
a więc oddanie strzałów było zbędne. 

Również obrońcy domagali się, Dy 
przesłuchać szereg świadków na okolicze- 
ność że (po sałwie rzekomo oddanej w 
powietrze zostały zranione trzy osoby. 


oddanej w powietrze. 


Prokurator sprzeciwił się tym whios- 
kom, trybunał zaś po maradzie, nie u- 
wzgłędnił żądania obrony. 

Z kolei zeznawał sędzia z Mostów 
Wielkich p. Tunjkowski, który przeprowa- 
dzał dochodzenia w sprawie oskarżonych. 
Na pytanie obrony podał on, że nie nsta:ał 
faktu, z jakiej odległości padły strzały 
do tłumu. i 

Następnie przesłuchano dich fornali, 
Kuźmę Domańskiego i Dmytrę Łysa, oraz 
Juljana Fiderera, gumiennego z folwarku 
Papary. Podali oni, że w krytycznym dniu 
Jan Kurowiea pracował na folwarku, przy 
okrywaniu ziemniaków. i 

Jak wiadomo, Kurowieq zasiada na In- 
wie oskarżonych, jako jeden z rzekomych 
sprawców napadu na policję. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 

—0— 


Przez cztery miesiące rozstanie się 
z „majchrem* i piwem. 


Maks Nacht, r. Fleschner lekceważy so- 
bie formy towarzyskie, nawet takie, które 
obowiązują w (półświatku surenerów i mno- 
żowców. Nie cieszy się przeto sympatją 
u swych przyjaciół, Nacht lekceważy je- 
dnak sympatie kołegów, darząc zaufaniem 
„maher“, z którym się nigdy nie roz- 
staje. Í 

W nocy ma 17. czerwca ub. roku w 
qzasie wynikłe, ewantury i bójki w mł. 
Szajnochy, Nacht wpakował nóż między 
żebra Mieczysławowi Rejterowi. 

Wieczorem, 21. października Nacht u- 
dał się z Józefem Matuszakiem do restau- 


racji Grubera przy uł. Zieqonej 1. 2. Nastę- 
pnia „,zagiądnięto” do Piekjełka przy ml. 
Piekarskiej. 

— Funduj piwo — domagał się Nacht 
od kolegi. 

— Gadaj do lampy — odpowiedział 
Matuszak. Słowo w słowo aż w końcu 
nóż amatora piwa ugrzązł w okolicy ser- 
ca Matuszaka. 

Długo przeleżał zraniony w! szpiigga i o- 
mał nie pożegna! się z tym światem. 

Wczoraj stanął możowiec przed wyro- 
kującym sędzią r. Szulisiawskim i zcsiał 
skazany na 4 miesiące cjężkiego więzienia, 


Kara za pobicie teściowej. 


W epoce równouprawnienia kobiet, sta- 
ło się jasnem, że „„płeć słabsza" dorównuje 
mężczyznom Wielu jednak kompeten- 
nych w tej sprawie z dawien dawna 
twierdziło, że światem rządzą mężczyźni 
a nimi kobiety. 

Kazimierz Marńkiewjcz, zam. w Dubla- 
nach, przekonał się również, ze.nie wiele 
zyska w sporze z kobietą, tembardziej je- 
żeli nią jest teściowa. 

Dnia 21. marca ub. roku, teściowa ję- 
go Anna Huryn w czasie sprzeczki ude- 
rzyła go laską. Mańkiewicz poczuwkzy 
ból, skoczył jak oparzony, porwał gar- 
nek żelazny i ugodził nim Hurynową w 
rękę tak silnie, że przez miesiąc byty šla- 
dy kontuzji i opuchnięcje. 

Hurynowa oskarżyła zięcia w pądzje do- 
magając się surowiej kary. 

+ Wczoraj stanął nieborak przed wyroku- 
jącym sędzią r. Sokołowskim, wraz z te- 
ściową, którą w międzyczasie oskarżony 
zdołał udobruchać. Nie wiele to iwpłynęio 
na wynik rozprawy, gdyż został skazany 


ha trzy miesiące 'więzjenia. Tym razem 
miał on szczęście, gdyż kara ta została 
umorzona amnestiją. 


112 z dnia 19. maja 1929. 
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA, 

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO. 


W niedzielę, 19. b. m., o godz. 11 
przedpoł, w sali Zw. Kaflarzy, przy 
ul. Zielonej 7, 


WIELKA AKADEMIA 


ku uczczeniu pamięci 
tów. dr. Feliksa Perla 


z pięknym, urozmaiconym programem, 
z bogatą częścią muzyczno-wokalną, 
przyj współudziale wybitnych sił arty- 
stycznych. 

Przemawiać będzie tow. Mik. Han- 
kiewicz. 

Całą kiasę pracuiącą Lwowa, zapra- 
SZamy na powyższą uroczystość. 

Proletarjat lwowski uczci w ten spo- 
sób pamięć wie Ikiego bojownika o wol- 
ność narodów. i socjałizm, mózg i au- 
szę polskiego socjalizmu. 

Akademja miała się odbyć w Teatrze 
Wielkim, niestety Magistrat lwowski 
odmówił nam sali teatru, bez podania 
przyczyn. 


NIE UFAJĄ EISZPAŃSKIEJ DYKTA- 
TURZE. 

GENEWA, 17. 5. (AW). Zagraniczni 
kor.spondenci akredytowani przy Lidze 
Narodów zwrócili się do generalnego 
sekretarjatu Ligi z prośbą, aby wy- 
jednać u rządu hiszpańskiego, w zwią- 
zku z zwołaniem sesji Ligi Narodów 
do Madrytu, gwarancję tajności koves- 
pondenci. Rokowania między sekreta- 
rjatem Ligi Narodów, a rządem hisz- 
pańskim są w toku. 


Palermo. 


kraju pomarańcz, cytryn i... trzęsienia ziemi, 
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Kradną czy nie kradną? 


Wczoraj przesiuchiwano Czesława Sgur- 
do, b. kierownika działu zakupów w 
lwowskiej dyrekcji kolejowe!. Jest on o- 
skarżony o współdziałanie z oskarżonym 
inż. Pawłowiczem. Ciąży na niem mniej 
zarzutów niż na głównym oskarżokiym. 
A te, o które jest oskarżony, zwalczał zde- 
cydowawie i z odcieniem szczerości, přzy- 
taczająd ma swoją obronę różne daty, 
fakty, protokoły i t. p. Chwilami odnosiło 
się wrażenie, że zdołał on przekonać Sę- 
dziów i trybunał o swej niewinności. 

Na wstępie podał Skurda, że w roku 
1912 wstąpił do służby w prywatnej iin- 
ji moskiewsko- włodawskiej. Wydział che- 
miczny Skończył jako student polilechniki 
we Lwowie, mastępnie zaś jako siypendy- 
sta kształcił się we Wiednju na spec;al- 
ych kursach. Na tej podsiawie petit 
furrkcję technologa. W r. 1918 pracował 
w działe zakupów, zajmując stanowisko 
zastępcy kierownika 'wydziatu. 

W r. 1922 oskarżony wrócił do polski, 
a we wrześniu tegoż roku otrzymał po- 
sadę w Wydziale zasobów Dyrekcji ko- 
łejowej iw Wilnie. Wówczas opracował 
przepisy dia tego działu. 

W r. 1924 został przydzielony do Lwo- 
wa, gdzie w maju objął urzędowanie. Do 
działu oskarżonego należały zakupy drze- 
wa, ropy, artykułów  etekirolechnicznych 
budowlanych i maszynowych. W grudnił 
1927 został mianowany staiszym kontrolo- 
rem wydziału zasobów. W tym czasie o- 
skarżony załatwiał pilne sprawy onga+ 
nizacyjme, opracowywał referaty z dzie- 
dziny adminjstracyjnej, oraz zastępował wi 
urzędowaniu swego zwierzchnika inż. Pa- 
wławicza, w czasie jego nieobecności wg 
Lwowie, lub urlopu. 

Na pytanie przewodniczącego, Skurda 
twierdzi, że mie Iposjada majątku. W czasie 
pełnienia służby przy koleji w Rosji, w r. 
1916 otrzymał trzykrotnie podwyżkę pobo- 
rów, gdyż pracował uczciwie. OGskarżo- 
ny twierdził również, że zarząd tej koleji 
tępił łapownictwo a nagradzał SEP 
pracę. j 

W sprawie stawianych zarzutów oskar- 
żony twierdzi że jest niewinny. 

Na pierwszy zarzut, że pominął rozmy- 
ślnie oferty na dostawę szmat, by ją od- 
dać Lichterowi, względnie Łeiterowi, os- 
warżony twierdził, że nie był w tych spia- 
wach należycie zorjentowany, gdyż dzia- 
ło się to w początkach jego urzędo- 
wanja we Lwowie. Co się tyczy zarzutu 
że odebrał od Lichtera zamiast pakut Inia- 
nych, tańsze pakuły jutowe a to zamiasi 
3 aż 16 tysięcy kilogramów, oskarżom, 
tłumaczy się tem, ze sam przy odbiorach 
nie był obecny, a odebranie większe; ilości 
usprawiedliwiał zwjększonem zapolrzebo- 
wadiem. Również zaprzeczył, by brał u- 
dział w sprawie podsunięcja magazynowi 
w Przemyślu gorszego wzoru szmat, kió- 
rych miał dostarczyć Lichter, niż len, któ- 
ry zoslał przyjęty przez fachową komisję. 

Następne zarzuty, Go do uwzględnienia 
ofert droższych zamiast tańszych, oskar- 


żony zwalczał tem, że tylko korzystne 
oferiy Mwzgiędniał. 

Wedle aktu oskarżenia Skurda w maju 
1927 r. powierzył dostawę roczną pa- 
kuł lnianych firmie „,Salola*, przyczem, 
zakmpiono 80.000 kg. pakuł jutowych od 
ie, firmy, jakkołwiek przetang był roz- 
pisany tylko na 10.000 kg. pakut Inia- 
nych. . 

Oskarżony twierdził, że wniosek o przy- 
jęcie oferty „,Sałoli* opracował prezes dy- 
rekcji kolejowej po dłuższe!  rozwiadze. 
Oferia ta bowiem była tańszą od oferty 


Lichtera o 2 prosze ya 1 Kg., go czyniło o- 
kolo półtora tysiąca złotych przy całej 
dostawie. 

Dr. Bromberg: Czy pan wiedział, że 
pod firmą „Saloti krył się Lejter, tek 
samo jak i pod firmą Lichtera? 

Osk. Skurdo: — Nie wiedziaiem o tem. 
Oferta Lichtera była o dwa kirosze wyższą, 
pozatem firma ta niż wywiązała się do- 
brze przy innej dostawie. 

W sprawie te) zdanicm cskarżonego 
zadecydował inż. Pawłowicz, który do- 
wjedzławszy się o miżs,ej ofercj> ,,„Salo'i* 
polecił oddać firmie tej dostawę. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 

—]— 


Dookoła nieudałego zamachu 
na Waldemarasa. 


UCIECZKA 2 ZAMACHOWCÓW DO 
ŁOTWY. 


RYGA, 17. 5. (AW). 
Zinas“ donosi, że wczoraj na grani- 
cy łotewsko - litewskiej kilku osob- 
ników uzbrojonych w rewolwery za- 
mierzało przekroczyć granicę. Gdy 
policja usiłowała im przeszkodzić za- 
sypali ją gradem kul. Wśród tych, 
którym się udało uciec na terytorjum 
Łotwy znajdują się dwaj zamachowcy 
Budelis i Bulota. " 


„Jaunakas | 


ZAMACHOWIEC WASILIJS — ŻYJE. 
WARSZAWA, 17. 5. (AWN. „Kur- 
jer Czerwony donosi z Rygi, że stu- 
dent Wasilius, aresztowany pod za- 
rzutem dokonania zamachu na Walde- 
marasa, wbrew pogłoskom rozszerza- 
nym w przsie żyje i fadal milczy. 
ZNOWU BANiCJA PGLARÓW. 
WILNO, 17. 5. (AW). W ciągu o- 
statnich 4 dni z granic Litwy wysie- 
dlono dc Polski 9 osób, w tej licz- 
bis Z natczycielk. polskie, j 


Piramida Pierponta Margana. 

Pierpont Morgan, najbogatszy czło- 
wiek w świccie, który na wojnie świa- 
towej zarobił wprost obliczyć się nie 
dające skarby, ima wielką zgryzotę. Za- 
dręczd się mianowicje tem, co zrobić 
ze swemi olbrzymiemi bogaclwaini. = 
I oto wpadł na pomysł naśladowania 
przykładu króla episkiego Checpsa z 
przed 5.000 lat przed Ch~. i zbudowa- 
nia piramidy, któraby jednak przewyż- 
szała znacznie rozmiary, piramjdy Cheo- 
psa. Piramida, mająca stanąć w Kanzas 
Ciiy, a której plany już są gotowe, nie 
jest jednak pomyślana jako grobowiec. 
Będzie się w niej mieściła akademia, 
laboratorja, wielka bibljoteka, planeta- 
rjum, olbrzymi teleskop (dalekowidz) 
muzeum. 

Piramida Cheopsa ma 147 m. wyso- 
kości, piramida Morgana, będzie 210 
m. wysoka, szerokość jej zaś z każdej 
strony wynosić będzie 250 m. Dla pod- 
budowy, która podobną będzie do pod- 
budowy wieży Eiffla, pędą użyte pod- 
stawy betonowe, w łącznej wadze 14 
miljonów kilogramów. Piramida będzie 
wyposażoną we wszystkie najnowsze 
zdob,cze tchniki. Zbudowana będzie 

i: z kamieni lub cegly, lecz z metalu 
i ma być gotowa po trzeci latach. 

Podobną zaś będzie do piramidy 
Cheopsa i tem, że.. także zbudowana 
będzie kosztem wyzysku i nędzy mi- 
ljonów ludzi. 


Pożar dachu kamienicy 
przy ul. Torosiewicza. 


Ratujcie się! Dach się pati! — Tymi 
ukrzykami zaałarmowali robomicy wczo- 
raj przedpołudniem mieszkańców jedno 
piętrowej kamienicy przy ul. Torosieęwi- 
cza l. 52. | 

— Dziś nie Primus Aprilus, szukaj pan 
glupich — odpowiedziano nadbiegłym nie 
wierząq tej iwieści. 

Wikrótee jednak przerażenie ogarnęło io- 
katorów, Gdy ( ,:z6u0, że było to prawdą. 

Nim przybyła zawezwania straż po- 
żatna, cały dach oraz rzeczy Znajdujące 
się na strychu stały w płomieniach. 

Szybko uruchomiono trzy węże i po 
djuższych 'wysikach zdołano zapobiedz ga- 
pialeniu się sufitów. Cały jednak dach, 
kryty gontami, spłonął doszczętnie. Ka- 
mierica ta jest własnością Zofj; Choszyn- 
skiej. RA. | 


Wydalenie korespondenta 
mosk. ,„Prawdy' z Niemiec. 


BERLIN. 17. maja. (Pat.) ‚Voss. Zeit, 
i „Berl. Tageblait" donoszą, że prezydent 
policji bertińskiej uzyskał decyzję włydala- 
jącą z Niemiec korespondenta berlińskiego 
„Prawdy“. Prezydent policji motywuje 
swoje zarządzenie tem, że "korespondent 
ten miał w czasie zaburzeń majowlycii dar 
wać do Moskwy skandaliczie sprawozda- 
nia. Korespondent zgłosił zażalenie prze- 
ciwko wydaleniu 
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Kronika. 


Lwów. dnia 18 maja 1929. 
KASA BILETOWA DLA WYCIECZEK 


NA P. W. K. Z dniem 15. maja 1929 
otwarta została na głównym dworew we 


Lwowie, osobna kasa biletowa, w której 
załatwiać się będzie formalności, połą- 
czone z zgłoszeniem i odprawą wycie- 
czek zbiorowych do Poznania na Powsz. 
Wystawę Krajową. Kasa otwarta jest Kwo- 
dziennie od godz. 9-tei do 12-$ai i od igo- 
dzing 15-tei do 19-tej przez czas trwa- 
nia Powsz. Wystawy Krajowej. 

„TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA". 
W celu przysporzenia funduszów na cele 
„„Polskiego Czerwonego Krzyza” odbędzie 
się w całej Polsce w! dniach od 2 — 9 
czerwca „Tydzień Czerwoneqo Krzyża'. 
Oddział Lwowski P. C. K. uchwalił urzą- 
dzić zbiórkę uliczną i po instytucjach, o- 
raz szereg ciekawych i elektowych im- 
prez. | 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania Zdzi- 
sława Lickendorfa przy m. Żulińskiego 
1. 6, skąd skradli 6 łużek i 6 łyżeczek 
srebmych, wartości około 150 zł. 

Z mieszkania Jana Karacińskiego, Zam. 
przy ul. Zamojskiego 1. 1, skradziono pal- 
to, ubranie i czapkę krymską, wartości 
600 zł. 

W wozie tramwajowym skradziono Na- 
tanowi Fischłerowi srebrną papierośnicę 
wykładaną na rogach złotem z monofra- 
mem N. S. » 

Jacyś osobnicy włamali się do biura au- 
tomatów N. Laufera przy ul. podjewskiego 
1. 9, gdzie dokonali „harakiri” na kasie 
ogniotrwałej. Łupem kasiarzy padła nie- 
stwierdzona na razie ilość gotówki. 

KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ Wanda 
Fiarttowa, wdowa. zam. przy ul. Pija- 
rów tł 66, doniosła policji, że 14- letni 
syn jei Antoni w ub. czwartek w południe 
wyszedł ze szkoły im. Zimorowiczą i do 
tego czasu nie wrócił do domu, 

PRZYROST  BRESZTÓW POLICYJ - 
NYCH, Wczoraj zostały aresztowane: Dą- 
browa Bpołonja, Gitla Katz, Zofja Kujeba, 
Engenja Lana, Mułarczyk Julja, i Kara- 
rzyaa Winiarska, za wałesamie i uchuanie 
się od wizyt lekarskich. Michal Sitnik zo- 
stał aresztowan za zakłócanie spokojn 
uocnego, zaś Kozłowski Piotr za gwałt 


- publiczny. 


ADEPCI WYTRYCHA W TARAPH- 
TACH, Eljasz Magier, został 'przytrzymany 
wi chwili sprzedaży 2 spluwaczek, z po- 
chodzenia których nie mógł się wutłuma- 
czyć. Oddano go do aresztu. 

Władusław Stejn, został aresztowany za 
kradzież zegarka ma szkodę Stryksa Ko- 
pla, zam w Lesienicach. 

„Sikorę* skradł również Józet Tomach, 
na szkodę Edwarda Leka, zam. w Chodo- 
rowie. i 

Zofja Zaiąc bez stałego miejsca zamie- 
szkania, bawiąc 'w szpitalu, skradła su- 
kienkę na szkodę Stanisławy Chirówny. 
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OKRADŁ KATAFALK. Jan Dworzak, 
bez zajęcia i stałego miejsca zamies:kanifa, 
skradł świecę stojącą obok katafalku w 
krypcie kościoła 00. Bemardynów. Wy- 
kolejeńca przytrzymano i oddano do are- 
sztu. 

MAJ, MŁODOŚĆ, CZY MONOPOLKA ? 
Wczoraj o godzinie 10 wieczór przecho- 
dziła ulicami miasta grupa młodzieńców: 
iw ilości około 30 osób, hałasując i śpie- 
wiając, co zakłócało sen śpiochom. Gdy 
policjanci usiłowali uspokoić hałasują- 
cych, zostali 'wówjczas słownie obrażeniy 
W czasie legitymowania młodzjeńców ota- 
zało się, że byli to akademicy, którzy w 
krzykliwy sposób 'wyładowywali zapas 
swej młodzieńczej energji, podniecone* na- 
strojami majowymi czy monopotką. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota, o 5-ciej mop. „Twardowski na 

Krzemionkach“. 

Sobota, o 7.30 „Carmen“. 

Niedziela o 3.30 „Dwaj panowie B.“ 

Niedziela o 7.50 „,Carewicz'". 

poniedziałek o 5.30 „Twardowski na 

Krzemionkach". 

Poniedziałek, o 7.30 „„Księżniczka Czar- 
dasza''. 

—0— 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Sobota, o 7.30 „Miłość bez grosza”. 
Niedziela, o 3.30 „Murzyn warszawski". 
Niedziela, o 7.30 „Miłość bez grosza". 
Poniedziałek o 3.30 „Pociąg widmo". 
Poniedziałek o 7.30 „„Miłość bez gro- 

sza“. I 

! esz 

OSTATNI WYSTĘP prof. Walerego 
Berdiajewa, znakomitego kapełmistrza 0- 
perowego, odbędzie się dziś po raz osta- 
mi w operze Bizeta „„Carmen'. 

30 LAT PRACY SCENICZNEJ W mic- 
dzieję 19. b. m. o godz. 12 iw południe od- 
będzie się ma scenie Teatru Wielkiego 

skromna lecz nie mniej serdeczna uroczys- 
tość jubijeuszowa z okazji 30- lecia pra- 
cy scenicznej p. Teodora Kramusa, człon- 
ka lwowskiego zespołu operowego i po- 
mociiika reżysera opery. Niedziełną uro- 

czystość jubileuszową urządza Zarząd Z. 

A. S. P. — Gniazdo Lwów. 

MICHAŁ HOŁYŃSKI świetny tenor ope- 
rowy scen polskich i zagranicznych, przy- 
pomni się łwowskiej publiczności wystę- 
pując gościnnie w Teatrze Wielkim e 
wtorek 21-go w „Tosœ“ i w wiedzielę 
26 b, m. w „Aidzie“. 

„OSTATNIA NOWOŚĆ", świetna kome- 
dja Bourdeta ukaże się jako majbliższa 
premiera w dziale dramatu już w przysz- 
łym tygodniu, 

Z TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. W niedzielę, dnia 19. ma- 
ja b. r. o godz. 11-tej przed poł. od- 
będzie się uroczyste otwarcie 
Wiosennego* w Pałacu Sztuki na pracu 
Targów Wschodnich. Tegoroczny Saon 
Wiosenny przedstawia się bardzo dodatnio 
zarówno pod 'wzgiędem ilości eksponah 
tów (ponad 600), jak również i idh po- 


„DALO 


ziomu artystycnzego. Bierze w nim udział 
kilkudziesięciu artystów malarzy, grafi- 
ków i rzeżbiarzy. 

Salon otwarty jest codziennie od godz, 
11 do 18 pop. Sal 

"ZNANY MALARZ ŻYDOWSKI Efraim 
Mandelbaum, przebywający stale w Par 
ryżu, po urządzeniu przed kilku tygo- 
dniami wystawy w „Pałacu Sztuki“ w 
Krakowie, z wielkim powodzeniem, zar 
trzymał się w przejeździe w naszem mie- 
ście z wystawą w salach Żyd. Tow. Art. 
Literackiego, uł. Rutowskiego 1. 23 I. p. 
2-ga brama. Wystawa otwarta od godz. 
10 -= 2 i 3 £— 6 popoł. 
| an EE w óć 


Repertuar kin iwaowskich. 


KOPERNIK: , Spowieź kobiety" i „We. 
soła wojna marynarzy”. 

MBRYSIENKA: „Spowiedź kobiety” ı 
„Wesoła wojna marynarzy”. 

LEW: „Madame Recarmier". 

PALĄCE: „Gehenna pasierbicy". 

APOLLO: „Kandydatki do rozwodi" i 
„l5-ty przysięgły”. 

COLOSSEUM: I. „Wsród fudożerców'”, 
Il. „Tajemniczy Chińczyk”, II. ,Cacany 
Dziduś", 

FATAMORGANA: ,„Arlekinada życia”. 

PASAŻ: „Na żółtych wodach Jant- Fen- 
Kjamg *. i 

CHIMERA: „,Płonący okręt". 

UCIECIIA: „Miasto Cudów” Douglas 
Fairbanks. | | 

CAZA: „Niepotrzeony człowieś . 

SKG an N „inz 
- PROMIEŃ: ,„My pierwsza brygada”. 

LUNA: „Walka o szmaragdy". 

CASINO: Greta Garbo jaxo ,,Boska Ko- 
bieta". 

PAN: „Aniol ulicy". 


Lekkomyślność 
w sprawach gospodarczycu jest szkodli- 
wą tak w życiu zawodowem, jak i pry- 
wałnem. Poważni i przezorni ludzie sto- 
sują swoje potrzeby do dochodów! i uni- 
kają przedewszystkiem niepotrzebnych 
wydatków. Częstym naprawom obuwia, a 
w szczególności obcasów, można zapo- 
biec przez obcasy gumowe BERSON. 
Bersony są tańsze od skóry, nosi się je 
dwa razy tak długo, a przez swoją wy- 
soką ełastyczność chronią obuwie tarp, 
gdzie się najbardziej zużywa. 

Każdy praktyczny i oszozędhy cztowick, 
powinien nosić obcasy gumowe BERSON. 

Noszenie BERSONA — to prawdziwa 
rozkosz! r iu 


ZJAZD KONŃSULÓW POLSKICH WE 
FRANCJI I BELGII. 
WARSZAWA, 17. maja. (Tel. wł.). 
W dniach 1. czerwca i 51. lipca od- 
będzie się w Paryżu Zjazd konsulów 
po!skich działających na terenie Fran- 
cj! i Belgii. U dd i 
„W obradach zjazdu weźmie udział 
delegat min. Spr. Zagr. Zjazd poświę- 
cony będzie omówieniu dzjałalności na- 
szyca placówek konsularnych na terenie 
obu państw. |! 
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Jak należy zamawiać kwatery 


na Powszechną Wystawę Krajową. 


Hotele — mieszkania prywatne — kwatery masowe. 


Miejskie Biuro Kwaterunkowe dy- 
sponuje zaledwie około 700 łóżka- 
mi w hotelach i około 30 łóżkami 
w domach gościnnych, które w fpierw4 
szym rzędzie rezerwować musi dla 
gości zagranicznych i dopiero pozo- 
stałą ilość może przydzielić gościom 
krajowym. Z tego powodu M. B. K. 
nie będzie mogło uwzględnić wszyst- 
kich zamówień na pokoje hotelowe, 
lecz jedynie w specjalnych wypad- 
kach, po przeprowadzeniu korespon- 
dencji z reflekiantem. ' 


MIESZKANIA PRYWATNE. 


Mieszkań prywatnych M. B. K. po- 
siada na pomieszczenie około 15.000 
osób. Pragnący zarezerwować sobię 
pokoje prywatne winni się zgłaszać 
pisemnie i podać dokładnie na jaki 
czas mieszkanie ma być zarezerwo- 
wane, w jakiej klasie pokoi pojedyn- 
czych lub podwójnych. Po otrzyma- 
niu zamówienia, M. B. K. prześle 
przez pocztę potwierdzenie zgłosze- 
nia, za okazaniem którego Ekspozy- 
tura M. B. K. na dworcu w Pozna- 
niu przydzieli przybywającym pokoje 
za pobraniem opłaty manipulacyjnej 
w wysokości 10 proc. przypadającej 
właść. mieszkania za dany okres naj- 
mu. 


KWATERY MASOWE. 


M. B. K. rezerwuje kwatery maso- 
dla wycieczek, zjazdów itd. Druki po- 
trzebne przesyła M. B. K. bezpła- 
tnie na każde żądanie. Osoby ipoje- 
dyncze, pragnące mieszkać w kwate- 
rach masowych otrzymują przydział 
w takowych bez specjalnego uprzed- 
niego pisemnego zamówienia, po 
zgłoszeniu się osobiście do Ekspozy- 
tury M. B. K. na dworcu w Pozna- 
niu, lecz za wyjątkiem okresów: iod 
dnia 15 maja do 21 maja, od dnia 
12 czerwca do 7 lipca’ i od dnia 14 
lipca do dnia 23 lipca 1929 r. W o- 
kresach tych M. B. K. zamówień ipo- 
jedynczych i tmniejszych grup na kwa 
tery mesowe nie przyjmuje i na ko- 
respondencję w tej sprawie nieodpo- 
wiada. 


CENY 


Ceny w hotelach są drogie. Zostały 
ustalone od 10 do 35 zł. za pokój 
na jedną osobę, dwułóżkowe od 18 
do 50 zł. za dobę. Są to ceny do- 
stępne dla jakichś krezusów lub nic- 
bieskich ptaków. Tańsze są już kwa- 
tery w mieszkaniach prywatnych ale 
w porównaniu z cenami, jakie były 
ustalone podczas pierwszych Tangów 
Wschodnich we Lwowie są jeszcze 
zbyt wysokie. dd 


CENY KWATER W PRYWAT- 
| NYCH MIESZKANIACH 


są następujące : 
Za jedno łóżko I klasa 12 zł., II 


klasa 10 zł}, III klasa 8 zł, IV kla- 
sa 6 zł. Pal 


Za dwa łóżka I kl. 16 zł, [I kl. 
14 zł., III kl. 11 zł., IV kl. 8 zł. Za 
dodatkowe łóżko z pościelą (otoma- 
na) klasa I i TI 4 zt., klasa III 3 zt., 
klasa IV 2 zł. 

W razie pobytu 
przez jedną dobę, 
dzierżawę o 50 proc. 

Rabatu udziela się: przy pobycie 
lokatora ponad 3 doby 10 proc., po- 
nad 7 dób 20 proc., ponad 14 — 
30 proc., ponad 6 tygodni 40 proc. 


KWATERY MASOWE: 


I klasa 5 zł, II kl. 4 zł, III kl. 
3 zł, IV kl. 2 zł. W razie pobytu 
lokatora tylko przez jedną dobę, pod- 
wyższa się opłatę o 50 proc. 

Kwatery masowe składają się: I 
klasy — z żelaznego łóżka białego, 
materacu, koca, poduszki, bielizny po- 
ścielowej, ręcznika, umywalki, krze- 
sła, lustra, wieszaka itd. II kl. — 
z łóżka żelaznego, siennika, poduszki, 
ręcznika, prześcieradła, koca, krzesła, 
umywalki, wieszaka itd. III kl. — z 
siennika, koca, ręcznika, krzesła, wic- 
szaka, wspólnej umywalni. IV kl. — 
z siennika wzgl. słomy, pokrytej ma- 
terją, wspólnej umywalni. | 


lokatora tylko 
podwyższa się 


„Robot* — człowiek. maszyna. 


ETTINGERA „RKINOSAŃ* 


(M. 5. W. No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewnie 
i szybko KATAR N G S A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


NIEDZIELA, 19. maja. 


WARSZAWA 13951 m. 
15.15. Koncert popularny z Filha"mo- 
nji Warsz. 
18.20. Aud. ludowa literacko-muzyczna. 
19.56—20.00. Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astronom. 
25.00-—24.00. Transm. muzyki tan. 


KRAKÓW 314.1 m. 

17.55—18.20. „Bajki chińskie i japoń- 
skie“, 

23.00— 24.00. Transm. muzyki tan. z 
restauracji „Pavillon“. 


POZNAN 33,89 m. 

17.50—18.20. Aud. dla dzieci. 

18.20— 19.00, Koncert klubu mandolin. 

20.05—22.00. Koncert masowy chórów 
polskich w obecności Prezydenta 
Rzec ypospoliiej Prof. Mościckiego. 
(Transm. z Hali Kongresowej). — 
(Transm. na wszystkie stacje polskie). 


22.80—23.00. Radjografia (Fiton). 


KATOWICE 416,1 m. 
12.10—14.00. Transm. z Poznania u- 
roczystego otwarcia Słowiańskiego 
Zjazdu Śpiewaczego w Poznaniu. 
19.20—19.55. „Bery i bojki Śląskie", 
23.00—24.99. Transm. muzyki lekkiej. 
WILNO 455.9 m. 
19.00—19.20. Audycja dla dzieci. Bajki 
opowie Zula Minkiewiczówna. 
23.00. Muzyka taneczna z „Oazy“. 
PRAGA (Strasnice) 342,2 m, 
16.50. Orkieslra. 
21.35. Stera muzyka czeska. 
BERLIN 475,4 m, 
16.00— 18.45, Korc r: kpli Kermbach. 
Muzyka pcepularna. 
20.00. Korc ri radjorkicstry. 
WIEDEŃ (Rosentiige!) 519,9 m, 
16.00. Korc rt kapeli Geiger. Muzyka 
lekka. 
19.20. Trio fortepianowe a-moll op. 50 
Czajkowskiego. 
BUDAPESZT 646 m. i 
12.25. Korcrt sym'oniczny pod dyr. 
prot. Ungra: 


JEDEN ARE EPA EZYCZENEY RA 


Wszystkich naszych Towa- 
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zawodowego i t. p* 
celem umieszczania w naszem 
piśmie. 
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— SPORT 


Społeczne znaczenie 
sportu. 


Cwiczenia fizyczne odgrywają awo- 


jaką rolę społeczną. Są czynnikiem 
wyjchowawczym, są także środkiem 
rozrywkowym. 


Jako czynnik wychowawczy ćwicze- 
nie fizyczne oraz sporty zdobywają 
coraz więcej uznania i zrozumienia, 
że gimnastyka, oraz sporty nietylko 
wzinacniają mięśnie i kształtują po- 
stać, lecz że także, i to w sposób 
nader wyraźny wpływają na charakter 
i usposobienie umysłu. Więc np. gim- 
nastyka wyrabia poczucie dyscypliny i 
siły iw) tdziałaniu zespołem. Gry spor- 
towe i zawody drużynowe uczą dzia- 
łać zespołami, rozdzielać czynności, 
obmyślać plan akcji, uczą też jeszcze 
jednej rzeczy nader ważnej z punktu 
widzenia społecznego, a mianowicie 
sztuki przewodzenia, kierownictwa or- 
ganizacyjnego i taktycznego. 
indywidualne też kryją w sobie poważ- 
ne możliwości wychowawcze. Nieraz 
ośmieszane lub potępiane dążenie do 
rekordów nie pozbawiane jest prze- 
cież wartości moralnej. Ten bowiem 
rodzaj sportów "ozwija ambicję indy- 
widualną, każe skupiać wszystkie si- 
ły dla obranego celu, dążyć doń wy- 
trwale za pomocą stosownej zaprawy. 
Jednem słowem jest to w całem sło- 
wa znaczeniu nauka wykonywania wij- 
siłków i nauka przygotowywania zwy- 
ciestwa. Każdy rodzaj ćwiczeń sporto- 
wych ma swoje, że tak powiemy, obli- 
cze moralne. Jedne rozwijają więcej 
wolę, inne wrażliwość ma głosy na- 
tury, te ćwiczą wytrzymałość — owe 
znów szybką decyzję, niektóre pobu- 
dzają inicjatywę osobistą, inne wyma- 
gają podporządkowania się celom wspól 
iym. I tak oto ćwiczenia poszczególne, 
różne Sporty mogą się wzajem uzupeł- 
niać dla celów wychowawczych. Dla 
zdania sobie sprawy z charakteru naro- 
dowego nie jest byna'mniej mało ważną 
Sprawą, jakie w tym narodzie istnieją 
obyczaje ćwiczebne, sportowe. Weźmy 
jaskrawy przykład. Charakter przecięt- 
nego Niemca różni się od charakteru 
przeciętnego Anglika tyleż, co dawna 
gimnestyka rrzyrządowa różni się od 
sportów boiskowyca Gimnastyka przyj- 
rządowa wychowała żołnierzy twar- 
dych, brtnych, silnych i zacięhjch. 
Sport zaś boiskowy przygotował żoł- 
nierzy zwinnych, pełnych inicjatywy, 
energji i humoru, a ponadio rycerskich, 
bo r,ceiskość j st warunkiem koniecz- 
nym w walkaca sportowych. 

—0— 

NĄ START! Motocyklowy raid Lwów 
— Worochia i z powrotem. 

— Dzień startu II. Ogólnopolskiego Rai- 


Sporty 


du Motocyklowego Lwów — Worochta 
— Lwów, urządzanego staraniem M. K. 
M. we Lwowie, zbliża się szybko. Dnia 
bowiem 19-tego b. m. o godz. 7-mej rano 
bez względu na pogodę, wyruszą zawo- 
dnicy ze Lwowa z przed gmachu Uniwer- 
sytetu J. K. (b. sejm) by na swych żela- 
zych rumakach iprzebyć trasę raidową 
około 600 klm. i zdać egzamin sprawnoś- 
ści i wytrzymałości sportowej, Zawodni- 
cy, którzy zgłoszą udział winni przedsta- 
wić maszyny komisji sportowej do skon- 
trolowania. Komisja urzędować będzie w 
w sobotę dnia 18-go b. m. od godz. 
18.20 w parku raidowym urządzonym 
przed Uniwersytetem. 

Zgłoszenia przyjmują w dalszym ciagu 
firmy: Pawłowski — pt. Halicki, Kusta- 
nowicz — ul. Na Bajki if i Zarząd M. K. 
Ska Boułarda 5, (Poradnia Zawodowh , 
bd godz. 16 do 18. 

—o— 
W niedzielę, 19. bm. grają: 

Sparta — Grafika na boisku Cza*- 
nych o godz. 11-tej. 

R. K. S. — Biały Orzeł na boisku 
Białego Or'a, Kleparów o godz. 11-tej. 
-> 

Uprasza się wszystkie Rob. Kluby 
Sportowe o nadsyłanie sprawozdań 
rozgrjwkowych dnia, jakoteż zawia- 
damiać o mających odbyć się rozgryw- 
kaci do środy każdego tygodnia do 
Redakcji „Dziennika Ludowego" — dla 
„Sportu”. 


(=ERŃ | a LPKZE| a 


? 15 


CIĘŻKA ATLETYKA. W dniach 19. 
i 20. maja 1929 o godz. 19-tej w sali 
klubu Cyganiewicza przy ulich Kurko- 
wej 25 urządza, Lwowski Okręgowy 
Związek Atletyczny zawody zapaśni- 
cze i w podnoszeniu ciężarów z ludzja- 
łem Robotniczego Klubu Sportowego 
Lwów — Sokół II Lwów. Klub im. 
Stanisawa Z. Cyganiewicza. celem wy- 
eliminowania drużyn na Mistrzostwo 
Polski, które odbędzie się 8. i 9. 
czerwca br. w m. Łodzi. 

Zawody odbędą się podług nanow- 
szego regulaminu Międzynarodowej Fe- 
derecji Atletycznej. 

„LECHJA", Lwowski Klub Sportowy u- 
rządza z okazji 25- letniego istnienia klu- 
bu Jubileuszowy Tłrniej w piłce nożnej 
urządzony staraniem lwowskich klubów 
sportowych Czami — Hasmonea — Po- 
goń w parku sportowym LKS. Pogoń 

18 maja 1929 — godz. 5 popoł. 

IL LKS. ,„Czami“ — ŻKS. „Hasmonea“. 

19. maja 1929 — godz. 3 popoł. 

Powitanie gości przez wiceprezesa klu- 
bu pułkownika Józefa Gigiel- Melechon 
Wicza, dowódcy 40 p. p. 

Przemówienia reprezentantów Iwowł« ch 
władz sportowych i delegatów klubów 
sportowych. 

I. LKS. „Czami” — LKS. „Łechja”. o- 
raz „Ċechie Karlia" — LKS. „Pogoń“. 

W przerwach przygrywać będzie mu- 
zyka 40 p. p. 

20. maja 1929 — godz. 4 popoł. 

LKS. „„Pógoń* — LKS. Lechia". 

„Ćechie Karlin“ — ŻKS. „Hasmonea“. 

26, maja 1929 — godz. 11.30. 

Uroczysta Akademja ku uczczeniu 25- 
łetniego istnienia LKS. ,„Lechja" w salach 
Tow. Gimnastycznego „,,Sokół- Macierz“, 


Kącik Humoru. 


NAJWAŻNIEJSZE. 

— A więc twoja żona rozeszła się 
z tobą na zawsze? Jakie były jej osta- 
tnie slowa, gdy się z tobą żegnała? 

— We drzwiach już zapytała: Czy 
dobrze mi leży kapelusz na głowie, 
Karolu? 


d—— — 


WIE NAPEWNO. 


Żona szefa do służącej: Może sekre- 
tarka mojego męża wie, dokąd on po- 
szedł? 

— Z pewnością, bo poszła z nim 
razem. 


WIECZORY MUZYKALNE. 

— Słuchaj, mój drogi, byliśmy już 
dwa razy u Kołtunkiewiczów na wie- 
czorze muzykalnym. Musimy się zre- 
wanżować. 

— Chcesz powiedzieć, że trzeba się 
zemścić? 

ŻONA A CYGARO. 

Mąż opowiada: — Zapaliłem wła- 
śnie cygaro, gdy nagle coś pękło z hu- 
kiem i pociąg się wykolcił. 

Żona (z wyrzutem): — Widzisz, mó- 
wiam ci tyle razy, nie pał cygar! 


NIE MOŻE PODNOSIĆ GŁOWY. 
JEZ Dobrze, że pani była wierną mę- 
żowi swemu, przynajmniej może pani 
chodzić z podniesioną głową. 

— Z podniesioną głową? W tym 
starym kapeluszu, który noszę od 3-ch 
miesięcy. 

PRZYCZYNĄ. 

— Czy wolno zapytać dlaczego pani 
pragnie rozwodu. 

— Bo jestem zamężna. 


SZCZYT ROZTARGNIENIA. 

Wypbilnemu szwedzkiemu profesoro- 
wi Svederiusowi zdarzyła się taka hi- 
storja. Oto na przyjęciu, wydanen na 
jego cześć, tak ty? wylrącony z równo- 
wagi, że przy stole zaczął sobie dłoń 
sm:rować masłem, zapomniawszij po- 
łożyć uprzednio komkę hleba 

Zwrócił mu na to uwagę jzden z 
przyjcciół, 

— A rzeczywiście! — zawołał śmie- 
jąc się profesor i w "oztarjnieniu na- 
smzerowaną dłonią poklepał przyjaciela 
serdecznie po ramieniu. 

—0— 
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osobowe 2, 4 i 6'cio 
Sa mochody osobowe, — okszyjnie do 
sprzedania >Pilot<, Lwów, Batorego 4. 


poszukuję posady inkasenta. — Zgło 
szenia do Administracji pod >Gwarancja«. 


ledna Inteligentne panna poszukuje 

jakiejk« lwiek posady biurowej, ewentualnie 
wożźnej. Wiadomcść do Administracji ; Lwów, 
Szajnochy | 2, 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


mineralnych 
GĄSEGKIEGO" 
U bel ED. - 
Karlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Selterskie 
Kissingońskie Viohy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 

wody mineralne. Żadać wyraźnie „Gą- 

seckiego*, Stosować za poradą lekarską. 
Sprzedają apteki. 


L. 56/Pr/29. 


Dyłoszenie Przetargu. 


Kasa Chorych m. Lwowa ogłasza przetarg ofer 
towy na wykonanie instalacji oświetlenia elektrycznego 
i motorów, telefonów wewnętrznych i gromochronów na 
budowie Sanatorjum przy ul. Kurkowej we Lwowie. 


Przedmiary i warunki tych instalacji są do podję 
cia i plany do przejrzenia w Dyrekcji Kasy Chorych 
m. Lwowa ul. Brajerowska 8. od godziny 11—12. 

Termin składania ofert wraz z pięcioprocentowem 
wadjum oznacza się na dzień 25-g0 maja o godz. 12-tej 

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa zastrzega sobie 
wybór ofert według własnego uznania, względnie podział R 
robót według budynków, lub grupy robót. 


Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


4 


We Lwowie, dnia 16 maja 1929. 


Już wyszło drugie wydanie 
üzupefnionejbrostung p. t. 
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i unieważnienie małżeństw 
opracował Dr. E. MARGULIES 
poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, . ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł. 2:50, z przesyłką poczt. 3'75 


Poszukuje się 


kolporterów (rek) 


do sprzedaży gazet 


za dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 2l, II p 


TOWARZYSZE 
i GZYTELNIGI| 


czyńcie zakupy 

tylko u firm 

ogłaszających 
się w 


„DZIENNIKU 
LUDOWYM“ 


112 z dnia 19. maja 1929. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na wypadek 


choroby 46 JoKE TR ="0 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 8— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 3— 
» » robotników 2'40 
Sądy pracy : 2'40 
Urlopy wypoczynkowe : 3: — 
Regulamin czynności kas chorych . 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie np 
cowników umysł. 3 1:50 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr) . ca" © g— 
Krahelska : Praca dzieci i młodoc.. 2:50 
Oetrena pracy w Polsce . 1*— 
D. Gros: Powojen. odbud. Polski . 120 
Sjonizm Adwokatów ; . —'50 
Limanowski; Rozwój polsk. myśli 
socjalist. . 1'60 
Króliński : Dzieje narodu AOR 1'50 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka 
socjalizmu . . 5— 
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7:60 
Perczak: Walka o demokrację 3 — 
— Religja a polityka . —70 
Księga pamiątkowa P. P. S.. . . 3750 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2— 
Polski sport robotniczy . . —'80 
Marks: Kapitał 2 tomy . . 16— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . .12— 
Bucharin: Teorja materjal. hist. 8:— 
Beer: Historja powszechna socja- 
lizmu (5 tomów) 9'— 
Kautsky : Rewolucja proletarjacka 
i jej program 6— 
Fabierkiewicz: Rosja Pee ZĄ 5-50 
Plechanow: Podstawowe zagadnie 
pia marksizmu . „m «2'10 
Marks: Manifest komunistyczny . —80 
Mehring: Karol Marks . 7:50 
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15— 
Daszyński: Pamiętniki I i II t.  16— 
Hausner: Listopad 1918 . 1*60 
Leopolita: Keja 4 ję masze- 
ruje 1-20 


CENNIK OGLOSZEN: mam m 


I Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem. . —'15 gr. Cala strona za tekstem . . ., . . „. ma. «ao of 250:— zł 
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